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Po wyborze kandydatów na postów
We czwartek dn. 13 października 

W całym Kraju odbyły się posiedzenia 
okręgowych zgromadzeń wyborczych, 
na których ustalono kandydatów na

posłów do Sejmu.
Listy kandydatów w poszczegól­

nych okręgach woj. W ileńskiego przed 
stawiają się następująco:

Okrąg 45 (Wilno)
1) Inż. WŁADYSŁAW BARAŃSKI —  gl. 41.
2) KAROL PRZEGALlNSKI (OZN) —  34 gł.
3) WIKTOR JANKOWSKI ślusarz (OZN) —  32 gł.
4) Prez. WŁ. SZUMAŃSKI —  31 gł.
5) W iceprezyd. TEODOR NAGURSKI —  29 gl.

Okrąg 46 (Wilno)
1) Gen. STANISŁAW SKWARCZYŃSKI —  40 gl.
2) Prezyd. dr WIKTOR MAŁE SZEWSKI —  37 gł.
3) Gen. LUCJAN ŻELIGOWSKI —  32 gl.
4) Red. STANISŁAW MACKIEWICZ —  31 gł.
5) Sierż. STANISŁAW KASZUBSKI (OZN) —  20 gł.

Okrąg 47
(pow. wil-trocki i święciański)

1) Min. MARIAN ZYNDRAM-KOŚCIAŁKOWSKI —  69 gł.
2) JAN SZEJKO, wójt gm. Dukszty w pow. święciańskim  —  60 gł.
3) JAN WĘCKOWICZ, gm. Rudomino, ezlonek Rady W ojcw. 40 gł.

1’aii Prezydent 15. P., Pan Marszalek Śmigiy-Rydz i rząd z Panem Premierem gen. Sla- 
"'njein-Skiadkowskim, po dekoracji Ministra Spraw Zagranicznych Becka orderem Orla 

Białego za zasługi nad przyłączeniem Śląska Zaolzańskiego do Polski.

4) Płk. BRONISŁAW WĘDZIAGOLSKI —  Soleezniki, czk Wydz. 
Pow. W ilno— Powiat. —  33 gł.

5) Gen. LUCJAN ŻELIGOWSKI —  28 gł.
6) EDWARD TAUROGlNSKI — prezes Kółka Roln. na pow. wil.- 

trocki — 27 gł.

Okrąg 48 (Głębokie)
W ybrani zostali:
1) RUDZIŃSKI —  dyr. KKO w Postawach —  49 gł.
2) BORYS PIMONOW —  48 gł.
3) BERNARD WYSŁOUCH, dyr. Szkoły Roln. w Opsie —  46 gł.
4) OSKIERKA OLGIERD —  (OZN) — rolnik z powiatu postaw- 

skiego — 44 gł.  ̂ *
5) BARTNICKI, wójt gm. Jazno —  38 gł.
6) DOMANIEWSKI (gm. dokszycka) —  33 gł.

0KrĘ9 49 (Oszmiańa)
1) b. pos. WŁADYSŁAW KAMIŃSKI, prezes Izby Roln. w W ilnie.
2) WINCENTY KOZIEŁŁ-POKLEWSKI (W iiejka).
3) Inż. STANISŁAW PERZANOWSKI.
4) BENEDYKT KIENC.
5) ŻUKIEL (Mołodeczno).

Stajemy więc dziś przed następnym  
etapem  akcji wyborczej tj. wyborem  
kandydatów z powyższych list, na 
których oddam y swe głosy w głoso­
waniu powszechnym w dn. 5 listo­
pada.

Nie będziemy się tu dzisiaj zasta­
nawiali nąd listą kandydatów miasta 
Wilna. Podkreślić jednak należy z wiel­
kim uznaniem, że społeczeństwo wi­
leńskie wysunęło kandydaturę Gen. 
Lucjana Żeligowskiego.

Mimo, że działalność obecna Gen. 
Żeligowskiego dotyczy przede wszyst­
kim życia wiejskiego, w którym dał 
się on poznać jako prawdziwy, szcze­
ry obrońca interesów drobnego rol­
nika, to jednak wysunięcie kandyda­
tury Generała przez społeczeństwo 
miejskie dowodzi, że Wilno pamięta, 
co zawdzięcza Gen. Żeligowskiemu  
i w razie potrzeby potrafi to dobitnie 
zadokumentować.

Kandydatura Gen. Żeligowskiego 
wysunięta została również w pow. 
Wileńsko-Trockim i Święciańskim, tj. 
w 47 okręgu wyborczym.

Nie znamy dotąd decyzji Gen. Że­
ligowskiego skąd zechce On ostatecz­
nie kandydować — z miasta, czy z po­
wiatu. P ow iadom im y zresztą  o tym  
sp o łeczeń stw o  w iejsk ie  za pośred­
n ictw em  „G łosu Ziemi". I

GEN. LUCJAN ŻELIGOWSKI 
JEST ROLNIKIEM i to nietylko dla­
tego, ż e  dziś wykonuje ten zawód, 
lecz także dlatego, że każdym swym  
słowem i czynem dowodzi jak wier­
ny jest społeczeństwu naszych ziem  
i jak bardzo lepsze ich jutro leży Mu 
na sercu.

GEN. LUCJAN ŻELIGOWSKI 
JEST ZDOBYWCĄ WILNA I ZIEMI 
WILEŃSKIEJ i Jem u to, jako wyko­
nawcy woli W ielkiego Marszałka za­
wdzięczamy, że wolni ludzie w wol­
nym kraju stanowić dziś możemy o 
wyborze swych przedstawicieli do Izb 
Ustawodawczych Rzeczypospolitej 

GEN. LUCJAN ŻELIGOWSKI 
JEST SYNEM NASZEJ ZIEMI, sy­
nem najbardziej prawym i wiernym, 
któremu ani chwili nie wahamy się 
powierzyć swej przyszłości, jak nie 
wahał się Marszałek Józef Piłsudski 
złożyć ich losu w ręce Gen. Żeligow­
skiego którego nazwał „rycerską 
prawdą".

To też kandydatura Gen. Lucjana 
Żeligowskiego jest kandydatura, na 
którą każdy wyborca okr. 47 odda 
swój głos z poczuciem słusznego i 
docrze spełn ionego obowiązku.

Obok Gen. Żeligowskiego na czo­
ło listy kandydatów w okr. 47 (pow.

(Dalszy ciąg na str. 2).
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W ę g r z y  p o s t a w i l i  u l t i m a t u m  C z e c h o m
KOM ARNO, (P at]. D elegac ję  w ę­

g ie rsk ą , k tó ra  p rz y b y ła  w c zo ra j ra  
aio n a  ro k o w a n ia  do  R o m a n ia , u cz t 
k iw a ły  po  czesk ie j s tro n ie  tłu m y  lud 
siośei w ęg ie rsk ie j. T łu m y  by ły  ta k  
w ie lk ie , że p o łie ja  czesk a  ty lk o  z t r u ­
d n o śc ią  u trz y m y w a ła  p o rz ą d e k .

W ed łu g  in fo rm a c y j, ja k ie  d o c h o ­
dzą  z kó ł, zb liżo n y ch  do d e leg ac ji wę 
g ie rsk ie j, za jm ie  o n a  s ta n o w isk o  zd e­

cy d o w an e  I, jeże li Fiie d o jd z ie  do po 
ro zu m ien ia , m o g ą  n a s tą p ić  poważne 
kom plikacje. Nastroje w społeczeńst­
wie w ęg ie rsk im  są  ta k  n ap rę ż o n e , żc 
rząd  w ęg ie rsk i n ie  m oże pó jść  na ża­
dne u s tęp s tw a , n ie  chcąc się  narazić 
na reakcję społeczeństwa.

D eleg ac ja  C zesk o sło w aek a  za p ro  
p o n o w a ła  u d z ie len ie  W ęg ro m , zam ie  
szk a ły m  w  g ra n ic a c h  re p u b lik i cze-

sk o s ło w ack ie j, a u to n o m ii n a ro d o w o ­
ściow ej.

P ro p o z y c ja  ta  z o s ta ła  p rzez  dele 
gac ję  w ęg ie rsk ą  o d rzu co n a .

P o  k ró tk ie j  p rz e rw ie  de leg ac ja  
rz ą d u  p ra sk ie g o  zapropO Eiow ała .d o ­
d a tk o w e  o d s tą p ie n ie  W ęg ro m  te ry to ­
riu m  Ż y tn ieg o  O stro w a , p o d k re ś la ­
ją c , że je s t  to  p ro p o z y c ja  o s ta teczn a .

P r o j e k t  t e n  z o s t a ł  p r z e z  d e i e g a c j ę  w ę g i e r s k ą  r ó w n i e ż  o d r z u c o n y ,  a  m i ­

n i s t e r  K a n y a  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  j e ż e l i  d o  g o d z .  9  r a n o  d n .  1 3  b m .  W ę g r y  n i e  

o t r z y m a j ą  z a d a w a l a j ą c e j  o d p o w i e d z i  n a  s w e  p r o p o z y c j e  —  z m u s z o n e  b ę d ą  

d o c h o d z i ć  s w y c h  p r a w  n a  i n n e j  d r o d z e .

Terytoria węgierskie
Ż ą d a n ia  w ęg iersk ie  ro z c ią g a ją  się 

n a  ok o lice , w k tó ry c h  lu d n o ść  s k ła ­
d a  się  z 849 tys. W ęgrów  i 145 fys. 
S łow aków . N a p o d staw ie  ro zw iązan ia  
p ro p o n o w a n e g o  p rzez  W ęg ry , p rz y ­
p a d ło b y  n a  10 m ilio n ó w  lu d n o śc i wę

gierskiej najwyżej 300— 350 tys. Sło 
waków, podczas gdy w Słowacji po­
zostałoby ponad 150 tys. Węgrów'. De 
legacja węgierska wskazuje, że w Ko­
szycach jest 75 procent, a w Ersekuj- 
v ar 00 nrocent Węgrów.

Żądania terytorialne, przedłożone 
wczoraj przez stronę węgierską dele-

Po wyborze tandvda‘ów na posłów
(D o ko ń czen ie  ze  str. 1)

w il.-trocki i św ięciańsk il, w ysuw a się 
k a n d y d a tu ra  d. J a n a  W ańkowicza.

INŻ. JA N  W ĘC K O W IC Z — rol­
n ik  i działacz sp o łeczn o  rolniczy z pow. 
W ileń sk o -T ro ck ieg o  jest dob rze  znany  
m a so m  rolniczym  na naszych  zie­
m iach , z k 'ó ry m i rodzina jeo o  życiem  
i dz ia ła ln o śc ią  ta k  blisko je s t  zw iąza­
n a . Inż. J a n  W ęckowicz —  to  k a n ­
d y d a t, na k tó reg o  o d d a m y  sw e głosy 
w d n . 5 lis to p ad a  o b o k  k an d y d a tu ry  
G en . Z eligow sk ieao .

W  o k ręg u  48 (G lebok ie) k a n d y d a ­
te m  c iesz rcy m  sie najw iększą p o p u ­
la rn o śc ią  m a s  rolniczych jest bez- 
w a tp ie n ia  p . OLGIERD OSKIERKA 
ro ln ik  z pow. p o staw sk ieg o . O bok  
n ie g o  p o d k reślić  należy z '»<jelkim 
u m a n ie m  k a n d y d a tu rę  p .  RUDZIŃ­
SKIEGO, D yrek to ra  K o m u n a ln e j Ka­
sy  O s ’czedności w PoA aw ach, czło­
w ieka  c e sząceg o  się  pow szechnym  
z a u fa n ie m  ludności pow . p o staw sk ie ­
g o .

Pozos^aie O kręg  49  (O szm ianą,
W il e j k a ,  M o ł o d e c z n o ) .

N ie u iega  w ątpliw ości, że k an d y d a ­
tu ra , k tó ra  najw iern  ej o d d a je  n ast-

rój lud n o śc i te q o  o k re a u  je s t In ż . 
STA N ISŁA W  PER Z A N O W SK I - r o l ­
nik i znany  d o b rze  w tym  okręgu  
działacz spółdzielczy — D yrektor C en­
trali Spółdzieln i R olniczo-H andlow ych 
w W ilnie — człowiek, który w sp o só b  
b ezkom prom isow y  i św iadczący  o w iel­
kim  poczuciu  sp raw ied liw ości i h o ­
noru  tych ziem  potrafił przeciw staw ić 
się p ró b o m  podw ażen ia  au to ry te tu  
ie d n e g o  z najw iększych synów  W ileń- 
szczyzny— g en . L u c jan a  Ż eligow skiego .

W o k req u  tvm  k a n d y d u je  poza 
nim  W IN C EN TY  K O Z E Ł Ł - P O K -  
LEWSKI — rolnik  z pow. w ilejskiego, 
w którym  nazw isko Koziełł-Poklew s- 
kich i o so b a  k an d y d a ta  p. W in cen ­
te g o  Kozieł! Pok lew sk iego  jest zbyt 
d o b rze  z n a n a  i c iesząca  się pow ­
szechnym  'szacn n k iem , abv śm y  coś 
m ogli d o d a ć  do  jego  ch arak te ry s ty k i.

O to nasza lista  kandydatów . Gdy
n ad e jd z ie  dzień  5 lis to p ad a  1938 r. 
b ędz iem y  wiedzieli na kogo  o d d a ć  
sw e głosy i będz em y  pew ni, że tym  
ludziom  pow ierzając  sw ą przyszłość 
d o b rze  czynim y.

W dniu 9.X br. odbyły się w  W arszawie uroczystości „Dnia Rezerwisty”, będące świętem  
naszej armii rezerwowej oraz przeglądem jej dorobku w ciągu minionego roku. 
Na zdjęciu — fragment z defilady oddziałów Związku Rezerwistów ze sztandarami przed 

Marszałkiem Śmigłym-Rydzem w Warszawie.

gacji czechosłowackiej w Komarnie, 
obejmują obszar, ograniczony od za 
chodu lśnią Bratysława, Nitra, Lew i­
ce, Łuczeniec, Rymarska Sebota, Ro- 
zniawa, Trebiszow, Użhorod, Kralo 
vo (wszystkie wym ienione m iejsco­
wości rozumieją się włącznie).

Obszar obejmuje powierzchnię 18 
tysięcy kilom etrów kwadratowych.

Czesi chcą oddać 9 powiatów
KOMARNO, (Pat). Jak wynika z 

wydanego p r z e z  władze czeskie rozpo 
rządzenia, nakazującego ludności 9 
powiatów nadgranicznych oddanie 
posiadanej broni, delegacja czeska 
jest skłonna przyznać W ęgrom 9 na 
stępujących powiatów:

Dunaszedahely, Ogyala, Komarno, 
Arkany, Zselyz, Fcled, Tornallya, 
Szepsy, Kyralyhelmec oraz Ypolysag, 
które to m iasto w oisko węgierskie niż 
zajęło. Obszar, objęty tymi powiata­
mi ciągnie się wzdłuż granicy.
Deleqaci Rusi Podkarpackie

KOMARNO, (Pat). W ęgierska A- 
gcncja Telegraficzna dowiaduje się, 
że ze strony rządu Rusi Podkarpac­
kiej został wydelegow any do wzięcia 
udziału w rokowaniach w Komarnie 
minister Baczyński. Równocześnie 
min. Fencsik został upoważniony 
rtrzez rząd Rusi Podkarpackiej do 
oertraktacii z rządem słowackim.

prof- 
et

.Rumunia ma też
coś do powiedzenia'1
B.premier Jorga próbuje 

sprowokować rząd do wysu­
nięcia postulatów w spraw i

Rusi Podkarpackiej
BUKARESZT, (Pat). B. p rem ier  

lo rga , który do tych czas  w ykazyw ał zup1 
ny brak  zrozum ienia  o b e c n e j  sytuacji p 0  ̂
tycznej i d o  n ied aw n a  je szcze  bronił 81 
te resów  C zecho s łow ac j i ,  zamieszcza 
„N eam ul R o m an esc"  artykuł p t . : „Ruś 8U 
tcno m iczn a" .

W  artykule  tym prof. Jo rg a  stwierdź8' 
te  na Rusi P odkarpack ie j ,  k tóra na skutek 
us ta leun ie  g ran ic  p o  w ojn ie  światowej P0' 
wierzona zos ta ła  C zech os ło w ac j i ,  H r  
praski m ia no w ał g u b e rn a to ra  o  nazwisk" 
w ęgierskim . O b e c n ie  c a la  part ia rusk* 
która jest raczej rosyjską, aniżeli ukraiń­
ską, za jm uje  s tanowisko, k tóre  przypomi­
na zach o w an ie  się S ud e tó w . W  tym wy­
p a d k u  R um unia ma te ż  co ś d o  powiedz® 
nia. Kiedy dz ie ln ice  Apszy, w których m'8 
szka k ilkudzies ięc io tysięczna  zwarta mas8 
R um unów  w c ie lo n e  zosta ły  w granicej 
u sta lone  dzięki igno ranc ji geo g ra fie* 11®’ 
i h is to ryczne j, Rumunia nic na fo nie  po­
w iedzia ła .  Z achow yw aliśm y stale wysok1® 
uczucie  lojalności w s tosunku d o  sojusz­
ników i przyjac ió ł .  Czyniliśmy fo d la  Pra 
gi. W  stosunku d o  Rusi, p raw ie  już odli­
czonej,  n ie  mamy p o w o d ó w , by  zachowy­
w ać to  samo n astaw ien ie . Niech w ie  o  ty1” 
i rząd rumuński —  kończy  prof. Jorga.

Znów płina lasy
sowieckie

TALLIN, (Pał). O sta tn io  n a d  wschod­
nią częśc ią  Estonii znow u  u kaza ły  się kfó 
by  g ę s te g o  dym u.

L udność p rzy p u szcza , ż e  pochodzi 
o n e  z now ych  p o ża ró w  lasów  na terena® 1 
p rzy g ran iczn y ch  w  S ow ietach .

Przed zniesieniem wiz
międiy państwami 

bałty esc i ml
K O W N O , (Paf). Ł otw a p o d ję ła  InKl* 

ływ ę zn ies ien ia  w iz p a szp o rto w y ch  pofl1̂  
dzy  państw am i bałtyck im i.

S praw a ro zw ażan a  je s t o b e c n ie  pf*®* 
p o sz c z e g ó ln e  rządy .

Mussolini wycofuje ochotników 
hiszpańskich...

BURG OS, (Pat). 13 p o c ią g ó w  z o c h o t­
nikam i w łoskim i już u d a ło  się  w k ierunku  
p o łu d n io w y m , b y  n a s tę p n ie  p o w ró c ić  d o  
W ło ch . Z a ła d o w a n ie  na  s ta tek  nastąp i w 
K adyksie . P ierw sza g ru p a  och o tn ik ó w  w ło  
skich m a w k ró tce  już  o p u śc ić  H iszpan ię . 

*
RZYM, (Pał). Z N eap o lu  o d p ły n ę ły  4

statki tra n sp o rto w e  d o  K adyksu, <e*®£ 
p rzew iez ien ia  d o  W ło ch  leg io n is tó w  W* 
skich z H iszpanii, zw o ln ionych  ostaf” 
p rz e z  g e n . F ranco . .

L egion iści ci w ezm ą u d z ia ł w  dm 1  ̂
d z ie , k tó ra  o d b ę d z ie  s ię  w R zym ie 28 PV 
d z ie rn ik a , tj. w ro czn icę  m arszu taszy** 
sk ie g o  na  Rzym.

Japonia przed decydującym uderzeniem
TOK IO , (Pat). U rzęd o w o  d o n o sz ą , ż e  

jap o ń sk a  arm ia i m arynarka  ro z p o c z ę ły  
o p e ra c je  w o je n n e  w C hinach  p o łu d n io ­
w ych w zd łu ż  w y b rzeża  p row incji Kwan- 
tung .

W  tu te jszych  k o łach  po litycznych  p o d  
k reśla ją  w ażność  tych  o p e ra c y j o raz  w y­
raża ją  p rzy p u szczen ie , iż są  o n e  p o c z ą t­
kiem  d aw n o  p la n o w a n e j o fensyw y na Kan 
ło n .

C elem  jap o ń sk ie j o fensyw y w C hinach

p o łu d n io w y c h  je s t rów n ież  z a w ła d n i j*  
linią k o le jo w ą  K anton —  H ankou , Pf* 
k tó rą  o d b y w a ło  się  do ty ch czas z a o p 8' ^  
w an ie  w  am unic ję , sp rz ę t w o jskow y I ”  
ność  arm ii C zang  Kai S zeka. e

P o  p rze rw an iu  te j linii ko le jo w ej * P 
za jęc iu  K antonu, zo s tan ie  ostate®* 
zg n iec io n y  o p ó r  C zan g  Kai S zeka, W  
o d tą d  w w ojskow ych  d o staw ach  zdany 
d z ie  na  n iep ew n y  d o w ó z  z Indochin . ” 
m y i S ow ietów .

Wykolejenie litewskiego parowozu w LaudwaroW  ̂
Do Kowna pociąg zawiozła lokomotywa Wil. Dyr. P. K,

W  n ied z ie lę  na stacji ko le jo w e j  w Lan 
d w a ro w ie  p o d c z a s  m a new row an ia  li tew 
sk iego  p o c ią g u  w ykole iła  się lokom oty

wa, u leg a jąc  zepsuciu . ^
P oc iąg  litewski zaw iozła  d o  Kown8 

k om oty w a  W ileńskiej Dyrekcji PKP- '
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Co # 9 §reSi
Praca bez rozgłosu

w pogranicznej wsi Kołosowo
Wybrałem się na wycieczkę motocyklem  

4o pogranicznej wioski Kolosowo w powie 
616 stołpeckiin. Ziemia piaszczysta, uboga, 
htdność niezamożna, utrzymująca się z pra 
«y W tartakach i przy spławie drzewa Niem 
®em typowi rozśpiewani flisacy..., a resztę 
*ywi ziemia ,biedna i chuda ziemia.

Ta, najdalej wysunięta wioska na kraft- 
Rzeczypospolitej nic jest odcięta od 

^data, lecz posiada opiekę kulturalną, jaką 
daje miejscowa załoga Korpusu Ochrony 

Ogranicza.
Z podziwem patrzę na rezultaty pracy 

^°js<ka w dziale podciągnięcia całej okolicy 
4o wysokości, na jakiej powinny być wszyst 
kie wioski w Polsce.

Młody porucznik Piotr Chi liński dobraw 
«*y sobie do pomocy podoficerów: Gruszew 
skiego, Piotrowskiego i Czyjkowskiego za 
kasał rękawy i wziął się rzetelnie do pracy. 
Organizowany przez niego zespół teatralny 
O l w ciągu roku około 40 przedstawień. Im 
Pfezy te z braku innego pomieszczenia odby 
*ają się w salach szkolnych, remizach po 
Ornych, a często w stodołach i szopach. W 
'Ogu roku z 5 i 10-cio groszowych biletów  
Ostępu zebrano około 1000 zł (tysiąc). Trud 

wprost uwierzyć, aby z maleńkich opłat 
U jściow ych  można było zebrać taką dużą 
Suinę.

Interesującym jest fakt, że pieniądze te 
Wracają z powrotem do szkól i gromad w 
Postaci bibliotek, książek, czasopism a na 
^ot radioodbiorników itp. Pierwszą biblio 
*®kę uzgodnioną z wymaganiami M. WR i 
°P , składającą się z 60 dzieł ofiarowano 
5*kole w Odcedzie. W niedalekiej przyszłoś 

wszystkie szkoły powszechne na terenie 
Sminy stołpeckiej otrzymają takie bibliołe
czki.

Załoga KOP w Kołosowie wspólnie z Ro 
dziną W ojskową zaopatruje dziatwę szkol 
hą w pomoce naukowe i przybory szkolne, 
* zimą dożywia ją jak to ma miejsce w

Swierynowie i Samochwałach, a nawet zao 
patruje w odzież i obuwie.

Porucznik Chiliński wręczy! onegdaj 100 
zl (sto) w imieniu swego zespołu wójtowi 
gminy stołpeckiej Czemobajowi, jako ofia 
rę na zasilenie akcji zibórkowej, jaką pro 
wadzą pracownicy samorządowi na rzecz 
Funduszu Obrony Narodowej.

Nic będę mówił o poświęceniu, oddaniu 
się, niezmordowanej i nieustannej pracy, ja 
kiej jesteśmy świadkami na terenie tej bied 
nej gminy. Korpus Ochrony Pogranicza speł 
nia swe zadania nad podziw.

Zdzisław Imhor.

2K
Nowe szkoła w Olkowiczach

Przed paru dniami odbyło się 
poświęcenie budynku szkoły" w Olkowi- 
czach, przewidziane w ramach programu V 
Tygodnia Szkoły Powszechnej. Piękny lokal 
o czterech izbach, przeznaczony na szkołę 
drugiego stopnia, stanął w odległości 1 km 
od granicy. W zniesiony został przy wydat­
nej pomocy Towarzystwa Popierania Rudo 
wy Publicznych Szkół Powszechnych.

Biblioteczki dla szkół
Staraniem miejscowego Zarządu TP-BPSP 

z funduszów Towarzystwa kupiono dla szkół 
powszechnych w powiecie wilejskim 10 bi­
blioteczek. Każda z nich jest wartości 90 zl.

Organizacje polskie Frysztalu ze sztandarami witają radośnie wkraczającą armię polską, 
która niesie im najcenniejszy dar wolności.

Żywe słupy graniczne
W  niedzielę obchodzi K O P sw oje 

^rodziny .
W iem y, b a  —  p a m ię ta m y  ja k  to  

Przed za is tn ien iem  K O P -u  b y ło  n a  
P ogran iczu  źle, ja k  g ra so w a ły  ta m  
bandy d y w ersy jn e  zo staw ia jąc  po  so ­
bie p o ż a ry  i  zgliszcza, a lu d n o ść  P o ­
granicza, n ie  b ę d ą c  p e w n a  d n ia  n i go­
dziny, n ie  m o g ła  n o rm a ln ie  żyć i p r a ­
cować. W iem y  też  i p am ię tam y , że 
*on n ie n o rm a ln y  s tan  rzeczy  n a  Po- 
Sraniczu zo sta ł z lik w id o w an y  z ro z ­
kazu W ielk iego  M arsza łk a  p rzez spec 
lalnie u tw o rz o n y  K orpus O chrony  

o g ran icza , k tó ry  n ie  szczędził p rz y  
tym w ielk ich  o f ia r  i tru d ó w .

Ale p ra c a  K O P  n ie  kończy  się na  
likw idow aniu  b a n d  d y w e rsy jn y c h  i p il 
Pow aniu g ran icy , bow iem  p iln o w an ie  
Branicy to  ty lk o  p o ło w a  w ielk iej p ra -  
cy K O P-u. D ru g a  p o łow a —  to  p ra c a  
sPołeczno-ośw iatow a w śród  ludnośc i 
P ogranicza, w śró d  n a jb liż szy ch  swo- 
lcb sąsiadów .

I ta k  człow iek  K O P dzisia j, to  czło 
P^iek o d w u  oso b ach : p ie rw sza , p rzy  
skipie g ran iczn y m  —  to  tw a rd y  ja k  
stal żo łn ierz , k tó ry  n ic  n ie  u zn a je  po- 
*a ro zk azem  i k tó ry  je s t bezw zględ­
ny d la  w szystk iego , coko lw iek  z ro z ­
kazem ty m  jes t sprzeczne, cokolw iek 
Pie j es|  zgodne z p raw em , cokolw iek 
Bodzi w d o b ro  p ań stw a , n a  s tra ż y  któ- 
te go on , żo łn ierz  K O P-u , czuw a. Z 
cb\v ilą; gdy się s łu żb a  p rz y  słupie 
gran icznym  kończy , cz łow iek  K O P-u 
sta.je się zupełn ie  in n ą  osobą —  jest

on  te raz  d o b ry m  sąsiadem , d z ia ła ­
czem  społecznym , w ychow aw cą, do ­
rad cą , op iekunem .

T a dw uosobow ość cz łow ieka  K O P-u 
n ie  je s t ta k a  p ro sta , n ie jest ta k a  ła t ­
w a —  stąd  w łaśn ie  służba  w  K O P-ie 
jest ta k a  c iężk a  i  odpow iedzia lna .

Ale żo łn ierz  K O P-u w yw iązyw ał 
się z te j s łu żb y  doskonale . Ś w iadczą
0 tym  —  z jed n e j s tro n y  spokó j, b ez ­
p ie c z e ń s tw o  i p o rząd ek  n a  p o g ra n i-  
czu, z d ru g ie j —  n a p ra w d ę  im p o n u ­
jące ow oce p ra c y  społeczno- o św iato ­
wej w śró d  ludn o śc i pog ran icza . O w o ­
ce  te, ju ż  w  sum ie p o k a z a ła  n a m  przed  
p a ru  la ty  b a rw n ie  i w yraziśc ie  w y sta ­
w a  K O P-u. W y sta w a  p rzesz ła , a w 
u m y s ła c h  tu te jsz y c h  lu d z i m a jaczą
1 d z is ia j jeszcze te  n a p ra w d ę  im p o n u ­
jące  i w ym ow ne liczby : „31/, tysiąca  
m e tró w  b ieżący ch  m o stó w  zb u d o w a­
n y c h  w ysiłk iem  K O P, 57 ty s  m . b. 
k ład ek , 10 tys m . b . d róg  b ity ch , 50 
ty sięcy  b ezp ła tn y ch  p o ra d  lek a rsk ich , 
3 m ilio n y  posiłków  d la  g łodnych , a 
d a le j —- ra to w a n ie  o d  k lęsk  żyw io ło­
w ych, jak  p ożarów , pow odzi, a  dalej, 
—  b u d o w a  szkół kościołów , dom ów  
lud o w y ch ". P a m ię tać  przy  ty m  trz e ­
ba, że liczby  te  b y ły  a k tu a ln e  ja k  w y ­
żej zaznaczy łem , p rz e d  p a ru  la ty . Źe 
liczby  te w c iąg u  o s ta tn ich  p o ru  la t 
b a rd z o  się zw iększyły , o ty m  ludzie  
p o g ran icza , d o b rze  w iedzą, bo  w idzą.

Ju ż  w y staw a  K O P -u  p o k aza ła , 
a rzeczyw istość  o b ecn a  p o tw ie rd za  co­
ra z  b a rd z ie j, że p ra c a  społeczno-ośw ia

to w a  K O P p rz y b ra ła  w la ta c h  o s ta t­
n ich  lin ię  p ew n ej system atyczności — 
nie m a  w ięc ju ż  p ra c a  ta  .ch arak te ru  
d o raźn eg o  od d z ia ły w an ia , c h a ra k te ru  
p ierw szej pom ocy  w  n ag ły ch  w y p ad ­
kach . P ra c a  ta  je s t dziś u p lan o w an y m  
w czasie  i p rze s trzen i, celow ym , m eto ­
dycznym  i sy stem aty czn y m  o d d zia ły ­
w an iem  n a  ludn o śc i P ogran icza .

a) K u rsy  ośw iatow o-ro ln icze i świe 
tlicow e...

b) N iedzielne p o ra n k i lud o w e (coś 
n a  w zó r w ie jsk ic h  u n iw e rsy te tó w  n ie  
dzie lnych )...

c) P rzy sp . ro ln icze, spółdzielczość, 
h ig iena...

d) S kup  a rty k u łó w  ro ln y c h  b ezpo­
śred n io  od p ro d u cen ta ...

O to  są  ś ro d k i teg o  o d d z ia ły w a­
nia. N ależy p rz y  tym  p o d kreślić , 
że p ra c y  tej n ie  p ro w ad z i K. O. 
P. w y łączn ie  n a  w ła sn ą  rę k ę  —  b y ­
łab y  to bow iem  pew nego ro d z a ju  p a r ­
ty zan tk a , k tó ra b y  n ie  w iele korzyści 
p rzy n io sła , to  też n a  ty m  p o lu  w spó ł­
p ra c u je  K O P  ze w szystk im i in s ty tu c ­
jam i i o rg an izac jam i, a  p rzede  w szyst­
k im  z ty m i id eo w y m i szeregow cam i 
tej p ra c y  —  z nauczyc ie lam i szkół p o ­
w szechnych .

Ja k ą ż  m etodę stosu je  K O P w  p r a ­
cy spo łeczno-ośw iatow ej? m ożna
ją  u ją ć  w  jed n y m  zdan iu : u a k ty w n ia ­
n ie  człow ieka. D ąży K O P do ożyw ie­
nia cz łow ieka , do w y d arc ia  go ze zgub  
nej a p a tii  i b ierno ty . D ąży do p rz e k o ­
n a n ia  cz łow ieka, że lepszą  dolę on 
sam  sobie zdobyć m usi, sam  w łasn ą  
g łow ą i w łasn y m  m o zo łem  i n ie m a

Sfaftk „O to "
Minister przemysłu i handlu An­

toni Roman postanowił, aby pierwszy sta­
tek, który buduje się w stoczńi gdyńskiej, 
otrzymał nazwę ,,01za“:

Na ręce min. przem. i handlu nadchodzą 
różne ofiary na rzecz budowy przyszłego 
slatku „01za“.

Dziatwa dla żołnierzy
Dziatwa szkół p ow . nr.  1 i 2 w  S to łpcach  

z g roszow ych  ofiar z e b ra ła  sum ę p o n a d  
300 zł. Za p ie n ią d z e  te  dz iec i  zakupiły 
20 masek p rzec iw g azow ych  i p rzekażą  je 
dnia  16 bm. w czasie  święta KOP miej­
scow em u o dd z ia ło w i .  T e g o  dn ia  dz ia tw a  
szykuje dla żo łn ie rzy  p o ra n e k  sceniczny.

Spółdzielnia miecz, w Plisie
W  1928 r. po w sta ła  w  Plisie spó łdz ie ln ia  
mleczarska, która z k ażdym  rokiem roz­
wijała się pomyślniej.  Przy spó łdz ie ln i  tej 
w r. 1930 u ruch om io no  zb iorn icę  jaj a  w 
r. 1934 —  w ytw órn ię  serów. Spó łdz ie ln ia  
ma p o  je d n e j  tilii w  gm inach: pilskiej, 
g łęb ock ie j ,  zleskiej, łużeckiej,  porpliskiej, 
dokszyckiej i hołub ick ie j .  O b e c n ie  sp ó ł-  
dzeln ia  ma 823 cz ło nk ów  a w ysokość  u- 
d z ia łó w  wynosi zł 60.750. M leko  d o s ta r ­
c z an e  jest o d  2.025 krów. O b ró t  w  roku 
1937 wyniósł zł 227.714, p rzynosząc  spó ł 
dzielni d o c h o d u  zł 55.979. Koszły p ro w a ­
dzen ia  spó łdz ie ln i  wyniosły zł 55.862, 
przy czym koszty p ro w a d z en ia  w stosun­
ku d o  o b ro tu  w ynoszą  b e z  um orzeń  i in­
nych 21,32°/o, łączn ie  z umorzeniam i i 
innymi 25,94°/o.

Zakwitły róże
W  Nieświeżu i okolicy zakwitły p o  

raz d rug i  róże. Pąki na tura lnej wielkości 
rozwijają się w no rm aln e  kwiaty o  nie­
zmien ionym  arom acie .  Przyczyną jest 
c ie p ła  i d łu g o t rw a ła  p iękn a  p o g o d a .  O d  
p o ło w y  sierpnia  n ie  s p a d ł  w Nieświeżu 
najm niejszy  deszcz .

n a  to  i n n e g o  s p o s o b u .  O c z e k i w a n i e  
j a k i e g o ś  M e s j a s z a ,  k t ó r y  z a  d a r m o  
m a n n y  z n i e b a  d o  u s t  i  z ł o t ó w e k  d o  
k i e s z e n i  n a s y p i e  j e s t  n i e r e a l n e  i n i c  
n i g d y  n i k o m u  n i e  d a ło .

D ąży w ięc K O P do w y ch o w an ia  
i u ro b ien ia  n a  P o g ran iczu  człow ieka 
op ty m isty , człow ieka noszącego w  so­
b ie  n ad z ie ję  lepszego ju tra , człow ieka 
w ierzącego, że lepszą  dolę zaw sze zdo 
b y ć  m o żn a  —  trz e b a  ty lk o  chcieć 
i um ieć. S łow em  K O P p racu je  n ad  w y  
ch ow an iem  i u rob ien iem  na  P o g ran i­
czu tak iego  człow ieka, k tó rem u  w  Pol 
sce by łoby  dobrze  i z k tó ry m  Polsce 
byłoby dobrze.

Nie trzeb a  dow odzić, że is tn ien ie  
n a  P o gran iczu  ta k ic h  ludzi, to  żyw e 
słupy  g ran iczne, tru d n ie jsze  do  zdo­
bycia i n iebezpieczniejsze d la  naszy ch  
w rogów  od w szelk ich  tw ierdz . Nie 
trzeb a  dow odzić, że p ra c a  n a d  p o m n a  
żan iem  liczby  i u trw a la n ie m  ty ch  „ży ­
w ych  s łupów " n a  P o g ran iczu  jest 
sp raw ą  b a rd zo  w a ż n ą  i b a rd z o  p ilną . 
P ra w d ą  bow iem  jes t n iezap rzeczalną , 
że is tn ien ie  w  p a ń s tw ie  pow iedzm y
1.000 żeb rak ó w  i m a lk o n ten tó w  jest 
o lb rzy m im  ciężarem , o g rom nym  d łu ­
giem , k tó ry  n ajczęśc iej trzeba  z w ra ­
cać  w  n a jk ry ty czn ie jsze j chw ili i z 
b a rd z o  w ysokim  procen tem , zaś is t­
n ien ie  w  p ań stw ie  1.000 św ia tłach  
i zadow olonych  z losu  o byw ate li jest 
o lb rzy m im  dobrem , jest o g rom nym  
k ap ita łem , z k tó ry m  m o żn a  p rzebyć  
i w ygrać  chw ile najcięższe. O p raw - 
dzie te j na leży  p a m ię ta ć  w ogóle, a 
n a  P o g ra n ic z u  —  w  szczególności.

A do lf  Olechnowicz.



S il. 4 G Ł O S  Z I E M I Nr 42 ( ?9)

S P R A W Y  R O L N I C Z E
WYDZIAŁ ROLNICZY US B. Co może l# rl?

NTa zdjęciu moment uroczystości inauguracyjnych roku akademickiego 1938/39 na U. S. B. 
w Wilnie. Od prawej — 1*. Prodziekan Wydziału Rolniczego Prof. Dr Witold Staniewicz 
i P. Dziekan Prof. W acław Łastowski w otoczeniu profesorów udający się na nabożeń­

stwo inauguracyjne do Kościoła Uniwersyteckiego Św. Jana.

_W dniu 11 października odbywa 
się w W ilnie dorocznym zwyczajem  
uroczyste rozpoczęcie roku akade 
mickiego na Uniwersytecie Stefana 
Batorego.

Tegoroczna inauguracja roku aka­
demickiego na Uniwersytecie W ileń  
skini ma jednak szczególnie doniosłe 
znaczenie. W  dniu l l .X . 1938 r. bo 
wiem, po raz pierwrszy w dziejach  
Uniwersytetu Stefana Batorego, w u 
roczystościach inauguracyjnych wziął 
udział WYDZIAŁ ROLNICZY Wy 
dział ten powstał z istniejącego do­
tąd Studium Rolniczego przy W ydzia 
le M atematyczno-Przyrodniczym Uni 
wersytetu S. B., który pochlubić się

już może przeszło setką inżynierów  
rolnictwa, sw oich wychowanków.

Doceniając wpełni znaczenie, ja­
kie dla rolnictwa Ziem W schodnich  
posiada utworzenie w W ilnie Wydzia 
lu Rolniczego, który jest spadkobier­
cą tradycji i wielkich zasług Studium  
Rolniczego USB dla naszych Ziem.

Rada Nadzorcza i Zarząd Spół­
dzielni W ydawniczej „Głos Ziemi“ 
Sp. z o. odp. w W ilnie oraz Redakcja 
Gazety Tygodniowej „Głos Zicmi“ 
składają tą drogą nowopowstałej p la­
cówce wiedzy rolniczej w W ilnie, 
serdeczne życzenia dalszego św ietne­
go rozwoju i owocnej pracy dla do­
bra polskiej nauki i rolnictwa.

Co ja k  co, a le  itorfu w- P o lsce  n ie  
b ra k . S zczególn ie  obfic ie  w y stęp u je  
to r f  u  n as, na  Z iem iach  W sch o d n ich  
D o ty ch czas m o że  n ie  zw raca liśm y  na 
n iego  ta k ie j  u w ag i, ja k  by  n a le ­
żało, a to  z tego w zg lędu , że m ie liś ­
m y p o d d o s ta tk ie m  d rzew a . O sta tn io  
je d n a k  w idzim y, że p ro c e n t lesistośc i 
zm n ie jsza  się u  n as  s ta le  i pow oli 
sch o d zim y  p o d  w zg lędem  lesis to śc i z 
p ie rw szeg o  m ie jsca  na  da lsze  w śród  
p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h . I la k  w ysoko  
u p rzem y sło w io n e  N iem cy  m a ją  o b e­
cn ie  27 ,5%  lasów , m y m am y  22% , 
czyli o 5 ,5 %  m n ie j. M usim y p rze to  
p o m y śleć  o in n y c h  ź ró d ła c h  energ ii. 
Ź ró d e ł en e rg ii je s t dużo . N a p ie rw  
szym  m ie jsc u  stoi w ęgiel (95,8 m ilio  
nów  ton ) d a le j w o d a  (17,5 m ilia rdów  
w s to su n k u  do w ęgla), w ia t r  15 m i­
lia rd ó w , d re w n o  2 m ilia rd y , to rf . 3 
m ilia rd y , n a f ta  0,25 i in.. ja k  sp iry ­
tu s , s ło m a, gaz  z iem ny .

W ęg la  u sieb ie  tu , n a  w sch o d z ie  
n ie  m a m y , to  sam o  n a fty . Ale za to  
m a m y  b. d użo  to r fu . W ed łu g  p rz e p ro  
w ad zo n eg o  sp isu  z 1932 ro k u  w całe j 
P o lsce  je s t 2.800.000 h a  to r fu  o m iąż  
szóści n a jta n ie j  0,5 m e tra  i zab ag n ie  
n iu  p o w ie rz c h n i 25 cm. R zecz ja sn a , 
że n a jw ię c e j to rfo w isk  m a m y  n a  P o ­
lesiu , h o  oko ło  800.000 h a . Są to  p rze  
ważinie to r fo w is k a  u b o g ie  i wT chw ili 
o b ecn e j n ie  n a d a ją c e  się do  racj-onal 
nego  zu ż y tk o w a n ia , a le  z czasem , po 
z m e lio ro w a n iu  i o su szen iu  b ag ien  m o 
gą b y ć  w  p e łn i w y k o rz y s ta n e . D rug ie  
m ie jsce  p o  P o le s iu  z a jm u je  W o ły ń , 
ze sw ym i 500.000 h a  to rfu . W o ły ń s ­

kie to rfy  są  ju ż  n ieco  lepsze, szczegół 
nie, w p o łu d n io w e j części w ojew ódz- 
tw a. S p o rą  p o łać  k r a ju  z a jm u ją  to r ­
fy w w ojew . w ileńsk im , bo 290.000 ha, 
zw łaszcza  w b rs ła w sk im  28.000 ha. 
In n e  w o jew ództw a m a ją  m n ie jsze  ilos 
c i h a  to rfu . W y k o rz y s ta n ie  to rfó w  na 
m zie  u n a s  je s t n ie  duże, chociaż 
w szystkdeone w  te j czy in n e j postaci 
n a d a ją  się do u ży tk u .

T o rfy  lepsze, to rfy  p o w sta łe  w 
o k o licach  ż y zn y ch  g leb  m o g ą  b y ć  wy 
k o rz y s ta n e  pod  u p ra w ę  ro ślin  u p ra ­
w nych  to r fy  gorsze, n aw et poleskie, 
do in n y ch  celów. Z akres u ży tk o ­
w an ia  to r fó w  je s t n a d e r  szerok i. 
T o rf  d o b rze  ro z ło żo n y  m oże d ać  z 
1 kg  2500 k a lo r ii  c iep ła , czyli lak ą  
ilość ciepła, ja k ą  zużyw a się p rzy  
p o d g rzew an iu  1 l i tra  w ody od 10 do
12,5 sto p n i. O prócz  w arto śc i c iep lne j 
to r f  m oże b y ć  zuży ty , p rz y  o d p o w ie ­
dn ie j p rze ró b ce  ja k o  p o ży w ien ie  dla 
in w e n ta rz a  i d ro b iu , k o n se rw a c ji 
(p rzechow aniu) ja j, ow oców , m ięsa 
i t. d .

W  p rzem y śle  jak o  m a te r ia ł  o p a­
łow y, n ap ęd o w y , ja k o  su ro w iec  ch e ­
m iczny  do w y tw a rz a n ia  gazu , p ó łkok  
su , sp iry tu su  i p a p ie ru . Do w yrobu  
p a p ie ru  n a d a je  się d o b rze  słabo  ro z ­
łożony  to r f  p o le sk i, sk ła d a ją c y  się 
p rzew ażn ie  z m c h ó w  sfag n o w y cb  
(b iałych). W  b u d o w n ic tw ie  służy  to rf 
do  izo lac ji, (oddzie lan ia), w m edycy­
n ie  do o p a tru n k ó w  i dezynfekcji. W y ­
k o rz y s ta n ie  to r fu  je s t u n as  ty m c z a ­
sem  m ałe , a le  m ożliw ości rozw ojow e 
duże. - inż. Z.

Poświęcenie Chrz.Hali Targowej w Oszmlanie
W  niedzielę w Oszmianic odbyła się 

podniosła uroczystość poświęcenia  
pierwszej Chrześcijańskiej Hali Tar 
gowej. Aktu poświęcenia dokonał w 
obecności przedstawicieli władz pań 
stwow ych, Związku Drobnych Kup­
ców i Straganiarzy, zrzeszeń kupiee-

JPifc ieiy rynkowe
Plagą naszych targow isk  są „p ik ie ty"  

h and la rzy  sztuk rzeźny ch ,  b y d ła  i n ie ro g a  
cizny.

Już  p r z e d  m iasteczkiem , na d r o d z e  —  
oid w sch o d u  słońca, ro z p o czy n a ją  „pik ie-  
c ia rze"  swą p racę ,  w ie d z ą c ,  że  o d  n i e ­
u św ia d o m io n e g o  roln ika najła tw iej i najta 
niej m ożna  kupić.

„P ik iec ia rze"  są zo rg an izo w an i  i trze 
b a  p rzyzn ać  d o b r z e  i lo ja ln ie  p o d p o r z ą d ­
kow ują  się swoim uchw ałom . Teren mia­
steczka dzie lą  na o b w o d y ,  w yzn ac za ją  p o  
sterunki —  i k a ż d e m u  w yznacza ją  o d p o ­
w iedn ią  norm ę, k tó rą  ma ofiarow ać g o ­
sp o d a rz o m  za towar.

G d y  w ięc  w ieśn iak  p ro w a d z i  lub w ie­
zie p o t r z e b n ą  hand la rzow i sztukę, zaku­
p u ją  ją i ro zp oczy na ją  fairg, zwykle da jąc  
nieztą  cen ę .  Nikł je d n a k  franzakcji n ie  z a ­
wiera. W łaśc ic ie l  zw ierzęcia  przypuszcza , 
ż e  w łaśn ie  p ierw szy  k u p ie c  d a je  je d n a k  
za m ałą  cen ę ,  j e d z i e  dale j i tam trafia w 
ręce  d r u g ie g o  „ s to w a rz y sz o n e g o "  „p i-  
k iec iarza" .  Już ten  d rug i  p ro p o n u je  c e n ę  
niższą. G o s p o d a rz  traci o r ien tac ję  i g d y  
w p a d a  w  ob jęc ia  t r z ec ieg o  „p ik iec ia rza" ,  
który d a t  na jm nie jszą  c en ę ,  o d d a je  mu 
tow ar, b o ją c  się, że  na ta rgow isku  d o s t a ­
n ie  je szcze  niższą.

D op ie ro  p o  s p r z e d a n iu  zw ierzęcia  g o ­
sp o d a rz  d o w ia d u je  się, ż e  na  rynku cena

na j e g o  sztukę je s t  o 10— 20 proc. wyższa, 
jed n ak  jest już ,za p ó ź n o  i m oże  tylko 
stwierdzić swoją, istratę.

Taki stan rzeczy b y ł  p ra k ty k o w an y  d a ­
wniej,  a le  n ies te ty  i dziś jes t p o w s z e c h ­
nym .zjawiskiem p o m im o  u s ta w o w e g o  za­
kazu h a nd lo w an ia  zw ierzę tam i p o z a  ta rgo  
wiskiem. Niestety  rolnik na jw ięc e j  sam so ­
b ie  winien. O n  b o w ie m  sp rze d a je ,  czyli 
g o d z i  się na o d s tą p ie n ie  zw ierzęcia  za p e  
wną sum ę p e n ię d z y  p o z a  targowisk iem . 
O d  rolnika, w ięc  zależy, ab y  ten  stan rze­
czy ustal.  Po p ie rw s z e  za z a sa d ę  trzeba  
wziąć n ie s p rz e d a w a n ie  zwierząt ani w d o ­
mu ani p r z e d  ta rgow isk iem . Przecież  i w  
d o m u  i na  d r o d z e  ma rolnik d o  czynien ia  
z je d n y m  tytko k u p c e m  b e z k o n k u re n c y j ­
nym. Poza tym brak  k o n tak tu  z innymi są ­
siadami nie daije ro ln ikow i orientacji co 
d o  cen. Skutek jest w ia d o m y  —  rj k u p ie c  
k u p u je  p o  najniższej cenie.

Rolnik j e d n a k  nie ma p raw a  tak n ie -  
o g lę d n ie  tracić swych d o c h o d ó w .

C eny  i na z b o ż e  i n a  zw ierzę ta  niskie, 
z o b o w ią z a n ia  rolnika p o z o s t a ły  d u ż e .  Je ­
żeli w ięc  b ę d z ie  on  na k ażd y m  p ro d u k c ie  
s w e g o  g o s p o d a r s tw a  tracił 10— 20 proc. 
to  n igd y  nie w y jdz ie  z b ie d y ,  która g o  
g n ę b i  o d  lal.

Do p o m o c y  rolnikowi stają dziś K o­
misje T argo w isk ow e  p rz e z  swoich d y ż u r ­

nych. P o trzeb a  je d n a k  w sp ó łp ra cy  na jw ię­
cej za in te resow any ch  tj ro ln ików .

„Pik iec iarzy" n a leż y  skasow ać  i bez,po 
w rotnie  skończyć zaw ieran ie  z nimi inte­
resów .

N ie  sp rz ed aw a jc ie  w ięc rolnicy swoich 
zwierząt ani w  d o m u  ani p r z e d  ta rgo w i­
skiem!

Pam ięta jc ie ,  ż e  ty lko ta rgow ica  d a je  
m ożność  uzyskania  najwyższej c e n y  dnia  
dzięki z 'drowej ko nk u ren c j i  kupujących.

A d am  Krauze.

kich, rolniczych, prasy i zaproszo­
nych gości ks. dziekan Bolak, który 
wygłosił równocześnie okolicznościo  
we przemówienie.

Następnie zabierali głos: dyr. Iz­
by Przem ysłowo - Handlowej, inż. Ba 
rański, prezes Związku Drobnych 
Kupców i Straganiarzy p. Sikorski, 
mgr. Ryńca i inni..

Nowowybudowana hala posiada 
20 sklepów, reprezentujących wszyst 
kie branże towarowe. Koszt budowy 
bał w yniósł 12.000 złotych.

Są to pierwsze hale targowe w y­
budowane na Ziemiach W schodnich. 
W  roku przyszłym podobne hale wry 
budowlane zostaną w Mołodecznie, Ra 
kowic i innych miastach woj. wileń  
skiego.

Piękną tę uroczystość starała się 
zmącić grupka elem entu narodowo 
nam obcego, która dostała należytą 
odprawę od licznie zgromadzonej lud 

i ności.

R O Ł / w i c r
i t o p a t r u l c l s / s l ę  w c z i ś h I s I
w NAWOZY SZTUCZNE, NASIONA, NARZĘDZIA ROLNICZE

i  Centrali Spółdzielni Rolniczo-Handlowych
w Wlinie—ul. Nitkicwfoa isC W  2-ss (SąjM faraturafc tii «i. cick£j)
W  FILIACH CENTRALI SPÓŁDZIELNI ROLNICZO - HANDLOWYCH5 

w dsimlamle —* uS. Plłsadskiefe Sil, i i .  
w Scslasls — Magasyra te l,  8.
w  H e r s d a i e | u  —  u i .  S s e a e w a  i ,  t a i ,  4 1 ,  
w Mirze — te l. 14.
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W IELKIE ŚWIĘTO w KUKOWIE
Żeńska  Szkota Rolnicza w  Kukowie 

o b c h o d z i ł a  w  dn iach  17 i 18 września  rb. 
10 roczn icą  sw e g o  istnienia. W  łych dn. 
o d b y ł  się w Szkole  W alny  Z jazd  A bso l­
w en tek ,  oraz  uroczystość  od s ło n ięc ia  ta­
b licy  dla uczczen ia  p am ięc i  ks. Biskupa 
B andu rsk iego ,  który w r. 1928 święcił 
S z k o łę  Rolniczą w K ukowie . Dzień 17 
w rześn ia  p rz e z n a c z o n y  by ł  n a  o b ra d y  
Z jazd u  w y c h o w a,neik Szkoły . Rok rocznie  
o d b y w a ją  się w  Szkole z jazdy  ab so lw en  
łek, lecz Z jazd  w tb. o k a z a ł  s ię  najliczniej 
szyim. P rzy jecha ło  O koło  100 w y ch o w an ek  
n ie ty lko  z pow ia tu  Suw alsk iego , a le  rów 
n ież  d e le g a tk i  z p o w ia tó w :  Augustowski.. 
B iałostocki, W ołkow ysk i ,  G rodz ieńsk i,  
Szczuczyński i in.

P o  p rz em ów ien iach  pow ita ln ych  nastą 
p i ty  o b r a d y ,  o raz  sp raw o z d an ia  aibsoiwen 
tek  Szkoły  z p ra c  za o kres  9 lat, k tó re  scha 
ra k te ry zow ały  d o k ła d n i e  p r a c ę  m łodych  
ro ln iczek  w swych g o sp o d a rs tw a ch ,  spo  
łe c z n ą  i w kszta łceniu  się z aw od ow y m . 
R ze czo w e  i o b s z e rn e  sp raw o z d a n ia  za p o  
zn a ły  z w arunkam i ipraoy trudnościam i, ja 
k ie  m u szą  p o k o n y w a ć  abso lw en tk i  w 
sw ych d ążen iach  d o  p o d n ie s ie n ia  kultu­
r a ln e g o  w łasnych g o s p o d a r s tw  i wsi r o ­
dz innych .  (Rezultaty p ra cy  p ro w a d z o n e j  w 
trud ny ch  w arunkach  o k aza ły  się d uże .  Ró­
w nież c ieka w e  b y ło  s p ra w o z d a n ie  P rze ­
w o dn iczące j  K oła  K o leżeńsk ieg o  z p racy  
Organizacji uczniowskiej za okres  10 lał. 
S z c z e g ó ło w a  charak terystyka  p racy  absol 
w e n te k  i K oła K o le ż eń sk ieg o  uczenie  d a ­
ła m o żn o ść  w niknąć  i p o z n a ć  wyniki p rac  
i d ą ż e ń  Szkoły, o raz  u d z ia ł  K ukowianek 
w  p o d e jm o w a n y c h  p ra c a c h  n ad  p o d n ie ­
s ien iem  kultura lnym  i m ate r ia lnym  wsi 
rod z inn ych .  Na z ak o ń c zen ie  o b ra d  w tym 
dn iu  W a ln y  Z jazd  A b so lw en tek  p rzy ją ł  i 
p o s ta n o w i ł  s tosow ać  w  życiu i p racy  „Pra 
w a  K uk o w ian ek " ,  k tó r e  zos ta ły  p rze d s ta  
w io n ę  p rz e z  Z a rząd  Kota K o leżeńsk iego  
uczen ie  10 rocznika.

Pierwszy d z ień  Z jazdu  zakoń czy ł  się 
ogn isk iem  u rozm aiconym  w y stępam i,  in­
scen izo w an ych  u tw o rów  ludow ych  i pieś

ni K ukowskich  z p o szcze g ó ln y ch  ro czn i­
ków. G ru p a  abso lw en tek  l i tw h e k  w ystą ­
p iła  w  swych strojach, d a j ą c  ła d n ie  wyko 
n a n e  śp ie w y  inscenizacje .  W reszc ie  ucze 
n ice  10 roczn ika  w do w c ip n y ch  p rz y śp iew  
kach z o b ra z o w a ły  życie  i p ra c ę  p o s z c z e ­
gó lnych  roczn ików  K oleżanek . Hymn Ku­
k ow ianek ,  bra tersk i w ę z e ł  i w spólna  m o ­
dlitwa p rzy  ogn isku  d o p e łn i ły  p rog ram u  
faik r a d o s n e g o ,  m i łe g o  dnia  zjazdu  w 
Szkole.  W szyscy  zeb ra n i  odnieśli  w raże­
nie w ie lk ieg o  przyw iązan ia  abso lw e n te k  
d o  Szkoły, s e r d e c z n e g o  zżycia się kole­
że ń sk ie g o  rodz in y  Kokowskiej.

Dzień 18 września ro z p o c z ą ł  się nab o  
żeństw em  w  kaplicy  Szkolnej,  poczerń  na­
s tąp iło  o d s ło n ię c ie  łab l icy  ku  czci ks. Bi­
skupa W ła d y s ła w a  B andursk iego  ufundo  
w anej p rz ez  p e r s o n e l ,  abso lw en tk i i u cze -  
nice Szkoły. (Przy o ds ło n ięc iu  tabl icy  p rz e  
mów iła  b a rd z o  mile i ł a d n ie  je d n a  z ucze  
nic p rzed s taw ia jąc  życ ie  i czyny w ielk ie­
g o  żo łn ie rza  i p a t r io ty  i przy jac ie la  mło 
dzieży. Na uroczystość  przybyli d o  Szk o ­
ły liczni g o śc ie ,  p rz ed s ta w ic ie le  w ładz  
cywilnych i w o jskow ych , d e le g a c je  o rg a ­
nizacji Szkół ze  sz tandaram i, ro d z ice  ucze­
nie i liczni g o śc ie  z okolicy. P o  p rz e m ó ­
wien iach  p. s tarosty  B aranow sk iego ,  d e le  
ga tk i Min. WR. i O P. Kozłowskiej i d e le g a  
ta K O S W ileń sk ieg o  p .  Ł ukaszew icza, Kie 
row n iczk a  Szkoły  p. Puciatycka schairakfe 
ryzow ała  d z ia ła lność  Szkoły  za okres  10 
lat.

Z akres  p racy  szkoły  o b e jm u je  nietyl­
ko k sz ta łcen ie  i w y c ho w an ie  m ło ­
dych  g o s p o d y ń ,  a le  i p r a c e  p o z a ­
szko lne  p e rs o n e lu  nauczyc ie lsk iego ,  z d ą ­
ża jące  d o  z a o p ie k o w an ia  się w y c h o w a n ­
kami p o  u kończen iu  Szkoły, oraiz w sp ó ł­
p racy  z o rgan izac jam i m łod z ieżo w ym i,  
Kołami G o s p o d y ń  Wiejskich. K ółek  iRoln. 
P rzysposób .  Roln. i in. o rgan izac jam i oraz 
instytucjami. Żywy kontak t Szkoły  ze  W sią 
i o d d z ia ły w a n ie  p rzez  to  Szkoły  na życ ie  
wsi w  p o w ie c ie  jest ch arak te rys tyczne  dla 
p racy  Szkoły  Rolniczej w  Kukowie.

D o ro b e k  p ra c  Szkoły  w d o s to sow an iu  
i rozwinięciu p o szcze g ó ln y ch  d za ł .ó w  g o

spodarsfw a  w p o d n ie s ie n iu  nauczania  jak 
rów nież  sp o łe c z n e j  za okres  10 łat jest 
d o ść  p o w ażn y ,  c z e g o  d o w o d e m  jest d o ­
bra  op in ia  Szkoły , jaką  się cieszy i po m y  
ślny jej rozwój. Jak b a rd z o  jest d o c e n ia ­
ną i p o t r z e b n ą  dla wsi Szkota  d o w o d z i  
d u ż a  frekwencja  uczenie ,  jaką s ię  cieszy 
Kuków, je d y n a  p la có w k a  ośw ia ty  rolni­
czej w woj. Białostockim. D otąd  uk ończy  
ło  S zko łę  348 uczenie ,  a z o b e c n y m  już 
w kró tce  kończącym  kursem  Szkoła  liczy 
400 w y ch o w an ek ,  z których 200 p o c h o d z i  
z p ow ia tu  S uw alsk iego ,  g d z ie  m ieści się 
Szkoła, która jest w łasnością  S am orządu  
P o w ia to w e g o  w Suw ałkach. Reszta u c z e  
nic p o c h o d z i  z innych p o w ia tó w  w oj.  Bia 
ło s tock ieg o .  Po  sp raw o zd an iu  z p r a c  
Szkoły  nas tąp i ło  o d c z y ta n ie  d e p e s z  h o ł ­
dow niczych ,  k tó re  Z jazd  wysłał d o  Pani 
M arsza łkow ej Piłsudskiej i p. Święfos ław -

sk iego  Min. W R i OP, p oczym  o d c z y ta n o  
liczne d e p e s z e  i listy z życzen iam i o d  
szkół rolniczych KOS W ileńsk ieg o ,  b. P. 
P. N auczycie lek , w y c h o w a n e k  Szkoły , nie 
m o g ą c y c h  p rzy by ć  n a  Z jazd , oraz  wielu 
o s ó b  życzliwych Szkole. Duża ilość ż y ­
czeń  w tak  uroczystym dniu , oraz  liczny 
Z jazd  w y ch o w an ek  i gości d o w io d ło  jaką 
sym patią  i p o p u la rn o śc ią  c ieszy  się Szko 
ta Rolnicza w  K ukowie.

Na za k o ń c z e n ie  Kukowianki o b e c n e ­
g o  rocznika w y k o n a ły  s ze reg  insceniza­
cji u tw orów  ludow ych  i p ieśn i,  oraz  hym n 
Szkół Rolniczych,

R adosny  i p o d n io s ły  nastrój jaki p a ­
now ał w  czaisie uroczystości d o d a |  w iele  
z a pa łu  i o tuch y  n ies trudzonym  w y ch o w aw  
czyniom i ab so lw en tk o m  Szkoły w dalszej 
ich p racy  d la  d o b r a  wsi.

W kroczenie wojsk polskich wśród entuzjazmu ludności na rynek frysztacki.

Śląsk Zaolzański w liczbach
P o w ró t Ś lą sk a  Z ao lzań sk ieg o  'do 

P o lsk i p o s ia d a  n ie  ty lk o  w ie lk ie  zna 
czen ie  p o lity czn e , a le  je s t tak że  d o ­
n io s ły m  w y d arzen iem  w  życiu  g os­
p o d a rc z y m  P o lsk i.

P o w ie rz c h n ia  p o w ia tó w  F ry sz ta t  i 
■Cieszyn w ynosi 80,5 k m  k w „  n a  k tó ­
re j to  p o w ie rz c h n i zam ieszk iw a ło  w 
1930 r. w ed ług  o s ta tn ieg o  sp isu  
227.399 m ieszk ań có w . Z w iększych  
m ie jscow ośc i w y m ien ić  na leży  Kar­
winę, lic zącą  22.000 m ieszk ań có w , 
Bogumin N owy, Pietwałd, Orłowę i 
d a w n y  czeski Cieszyn, m a ją c e  od 
10 do 11 tys. m ieszk ań có w . L u d n o ść  
ty ch  dw ó ch  p o w ia tó w  w y k azu je  o l­
b rz y m i p rz y ro s t  m ieszk ań có w , m ia ­
now ic ie  z 96 tys. w  r. 1880 d o  227.000 
w 1930 r. P rz y ro s t n a s tą p ił  n a sk u te k  
duiże/go u p rz e m y sło w ie n ia  tego k ra ju , 
b o g a teg o  w  w y so k o g a tu n k o w y  w ę­
giel.

G o sp o d arstw  ro ln y c h  w tych  dw óch 
p o w ia ta c h  je s t 30.845. W  w ięk szo ś­
ci s ą  to g o sp o d a rs tw a  b a rd z o  d ro b n e  
o p o w ie rzch n i do 0,5 h a  (17.105 gos­
p o d a rs tw ); g o sp o d a rs tw a  o p o w ie rz ­
ch n i 0,5— 5 h a  w y n o szą  11,388; gos­
p o d a rs tw  o p o w ie rz c h n i p o n a d  5 ha 
je s t ty lk o  2.352, p rz y  czym  w te j licz­
b ie  je s t  2.121 g o sp o d a rs tw  o p o w ie rz  
ch n i 5)—20 h a . Z iem ia  u ży tk o w a n a  
ro ln iczo  w ynosi 50.212 h a  (w tym  
g ru n ty  o rn e  —  36.454 h a), la sy  z a j­
m u ją  p o w ie rzch n ię  22.306 h a , s taw y  
ry b n e  —  386 h a , in n e  zaś g ru n ty  i 
n ie u ż y tk i —  2.605 h a . P o w ie rz c h n ia  
zasiew u  g łów nych  z iem io p ło d ó w  w

1930 w y n o siła : ż y ła  —  6.340 h a ,
p szen icy  —  3.270 h a ;  jęczm ien ia  — 
1.376 h a , ow sa —  6.868 h a ; u p ra w a  
z iem n iak ó w  z a jm o w a ła  7.221 ha .

P o g łow ie  zw ie rz ą t w g o sp o d a rs t­
w ach  w  1930 r. w y raża ło  się n a s tę ­
p u ją c y m i liczb am i: k o n ie  —  3.838
sz tu k , b y d ło  ro g a te  —  29.553 sz tuk  
(k ro w y  d o jn e  —  19.381), trz o d a  c h le ­
w na  —  35.949 szt., ow ce —  1.659 szt.

Na te re n ie  p rz y łą c z o n y c h  p o w ia ­
tów  m a m y  2.794 zakłady przem ysło­
we o sile m echanicznej 211 tys. koni 
mech. i zatrudniających 50 tys. osób. 
Z liczby  te j 23 tys. osób p rzy p ad a  
n a  g ó rn ic tw o  i 22 tyis. n a  h u tn ic tw o  
łączn ie  z p rz e m y słe m  m eta lo w y m ; 
re sz ta  p rz y p a d a  n a  p rzem y sły : ch e ­
m iczny , d rzew n y , spożyw czy, odzie- 
żow o-o h u w ian y , ce ra m ic zn y  i budów  
lany .

O gólne zasoby  w ęgla k am ien n eg o  
na  ty m  o b sza rze  o cen ian e  są n a  ok. 
50 m ilj. to n  w ęg la . P rzy b liżo n a  p ro ­
d u k c ja  ro czn a  w y n o siła  o s ta tn io  ok.
7,5 m ili. lon w ęg la  k a m ie n n e g o  i ok. 
800 tys. to n  k o k su  (p ro d u k c ja  w ęgla 
k a m ie n n e g o  w P o lsce  w y n o siła  d o tąd  
ok. 30 m ilj. ton  ro czn ie ). W ęgiel k a r-  
wińiski je s t w y so k o g a tu n k o w y  i z ma 
ły m  i w y ją tk a m i k o k su ją c y . Ja k o ść  
k o k su  je s t d o b ra . N iek tó re  k o k so w - 
n ie  d o s ta rc z a ją  k o k su  od lew niczego  
i h u tn iczeg o . K oks o d lew n iczy  P o l­
sk a  sp ro w a d z a ła  z Z ag łęb ia  O strow - 
sk o -K arw iń sk ieg o , p rz y  czym  w ięk ­
sza część tego k o k su  p o ch o d z iła  z k o ­
p a ln i k a rw iń sk ic h . W  1937 r. p rz y ­

w ieźliśm y 52 tys, k o k su  od lew n icze ­
go za 2 m ilj. zł. K oks b y ł im p o r to ­
w an y  w z a m ia n  za e k sp o rto w a n y  w ę­
giel p o lsk i. Z am ian a  ta  je d n a k  docho  
d z iła  do sk u tk u  z w ie lk im  tru d e m  
i k o sz to w a ła  n as  d rogo , gdyż Czesi 
n ie c h ę tn ie  sp rz e d a w a li P o lsce  k oks, 
k tó re g o  p o trz e b o w a liśm y  do w y ro b u  
sta li. Dziś nasz  p rzem y sł będzie  go 
m ia ł już  p o d d o s ta tk ie m .

K op aln ie  w ęg la  n a le ż a ły  w p rz e ­
w a ża jące j części do k a p ita łu  z a g ra ­
n icznego , p o z a  ty m  —  do sk a rb u  pań 
słw a.

G łów nym  c e n tru m  ciężk iego  p rz e ­
m y słu  n a  Ś ląsk u  Z a o la ń sk im  je s t T rzy  
n iec. T u  zn a jd o w a ł isię n a jw ięk szy  
o śro d ek  h u tn ic z y  n a  te re n ie  R epu b lik i 
C zechosłow ack iej. P rz e m y sł Irzyn iec- 
k j k o rz y s ta  częściow o z o k o licznych  
p o k ład ó w  ru d y  że lazn e j W  1937 r.

h u ty  trzy n ieck ie  w y tw o rzy ły  700 
tys. to n  sta li su ro w ej. W  ogóle zd o l­
no ść  p ro d u k c y jn a  h u t trzy n ieck icb  
w y n o si oko ło  50 p roc . zdo lności p r o ­
d u k c y jn e j całego  p o lsk iego  h u tn ic ­
tw a . Z do lność  ta  n ie  b y ła  w y k o rzy - 
s ia n a  w całości. P oza  ty m  h u ty  is t­
n ie ją  w B o gum in ie ; w y tw a rz a ją  one, 
m ięd zy  in n y m i, p o n a d  60 ty s. to n  
d ru tu  roczn ie .

W  B ogum in ie  z n a jd u je  się tak że  
fa b ry k a  n aw o zó w  sz tu czn y ch  i r a f i ­
n e r ia  ro p y  n a fto w e j. F ry s z ta t  p ro d u ­
k u je  ru ry , śru b y , n ily . m eb le  m e ta ­
low e.

O d zy sk an y  Ś ląsk  Z ao lzań sk i to  
n iezm ie rn ie  cen n y  w k ła d  do naszeg o  
g o sp o d a rs tw a  n a ro d o w eg o . P rz e c h o ­
w ał go d la  P o lsk i w o k re s ie  d łu g ich  
w ieków  n iew oli b o h a te rsk i lu d  śląsk i, 
śląsk i.

Z ak ład y  p rzem y sło w o -lm tn icze  w T rzy ń cu .
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S.o to jest wrzód i jak go trzeba leczyć
Do k ażd e j czą s tk i naszego c ia ła  do 

c ie ra  k rew , p ły n ą c  dużym , m ały m i i 
b. m a ły m i ru n k am i, k tó re  n o szą  n a z ­
w ę n aczy ń  k rw io n o śn y ch .

Serce ja k  p o m p a  p ęd z i k rew , n io ­
sącą  naszy m  tk a n k o m  p o k a rm  i tlen  
—  św ieże po w ie trze  K rew  p ły n ąca  z 
se rc a  do tk an ek  niesie tlen  i n azy w a  
się k rw ią  tę tn iczą  —  czystą . A ta  s a ­
m a  k rew  k ied y  p ły n ie  o d  tk a n e k  i z a ­
b ie ra  ze sobą  d w u tlen ek  w ęgla, p o zo ­
sta łośc i sp a la n ia  w  o rg an izm ie , n a z y ­
w a  się k rw ią  ży ln ą  —  b ru d n ą . Go to  
je s t  k rew ?  Je s t to  p ły n  gęstaw y, k o lo ­
ru  czerw onego, sk ład a jąceg o  się z o so ­
cza  i p ły w a jący ch  w  n im  czerw onych  
i b ia ły ch  c ia łek  k rw i. C iałka k rw i są 
to  b. m a łe  ku leczk i, w idoczne ty lk o  
p o d  m ik ro sk o p em  w  pow ięk szen iu  kil 
k a se t razy . C zerw onych  c ia łek  je s t 
w ięcej i s łużą  o n e  do p rzen o szen ia  tle 
n u  z p łu c  d o  tk an ek . B iałe  c ia łk a  s łu ­
żą  do o b ro n y  u s tro ju  p rzed  w ta rg n ię  
c iem  obcego szk o d n ik a , jak  tm  n p . b ę ­
d ą  za ra z k i chorobow e. S tan o w ią  one 
ja k b y  a rm ię  b ro n ią c ą  sw o je j opczyzny  
A te raz  p o m ó w im y  o sa m y c h  w rzo ­
d ach .

P rz y c z y n y  p o w s ta w a n ia  w rzo d u  na 
sk ó rze  m o g ą  )yć ro zm a ite . M ogą oae  
b y ć  sk u tk iem  n ie k tó ry c h  cho rób  
ogó lnych , o słab ien ia  o rg an izm u  i sk u t­
k iem  czy z a d ra p a n ia  czy u k łuc ia  na  
sk ó rk a .

W szy stk ich  ty ch  p rzy czy n  teraz  
ro z p a try w a ć  nie będziem y, ch o d z i ty l­
ko  n a m  o to  z czego ten  w rzód  tw orzy  
się i jak  trzeb a  jego  leczyć.
O tóż jeśli s ta ło  się  lak . że sk u tk iem  
p ew n ej p rzy czy n y  z a ra z k i w y w o łu ją ­
ce  rop ien ie , k tó ry c h  dużo  zw ykle m a ­
m y  n a  skórze, d o s ta ły  się g łębiej czy 
p rzez  skórę n ien a ru szo n ą  (przez pory) 
czy  przez m a łą  ra n k ę  (u k łu c ie^ zad ra -  
p a n ic j, z a ra z k i te , m a ją c  w a ru n k i wy 
godne, z a c z y n a ją  szybko ro zm n ażać  
się. Ale nasze  żo łn ierzyki —  c ia łk a  b ia  
łe, p rz e p ły w a ją c  z k rw ią  p rzez m ie js ­
ca, w  k tó ry ch  zg ro m ad z iły  się zarazk i, 
zaczynaj?)' w ychodzić  ż  naczy n ia  
k rw io n o sn g o  i g ro m ad zić  się w w ięk ­
szej ilości, b o  poczu ły  obecność w ro ­
ga. O koliczne n aczy n ia  k rw io n o śn e  
ro zsze rza ją  isię a b y  m ó c  d o p row adzić

w ięcej k rw i i p rzez  to  w ięcej c iałek  b ia  
ły ch  zg rom adzić  d o  w ałk i.

A cóż m y  czu jem y  k iedy  u  n as  w 
skó rze  o d b y w a  się ta k a  w ażn a  w a lk a?  
C hore  m ie jsce  zaczy n a  boleć, ro b i się 
czerw one, nap ię te . T en bó l i zaczerw ie 
n ien ie  dochodzi n ie raz  d u ży ch  ro z m ia ­
rów , ta k , liż człow iek n ie  m oże spać  z 
tego p o w o d u  T e m p e ra tu ra  c ia ła  n ie ­
co się podnosi, a  p rz y  zrop ien iach  
w iększych  podnosić  się m oże w yso­
ko. W ted y  d o łącza  s ię  ból głow y, ogól­
ne osłab ien ie , a  to  w szystko  d la  tego, 
że za ra z k i w y rzu ca ją  z siebie ja d  z a ­
t ru w a ją c y  nasz  o rgan izm . Kto zw ycię­
ży T e n  k to  ok aże  s ę siln ie jszy . Je 
śli izwyciężą z a ra z k i to  n a s tą p i z a k a ­
żenie k iw i, co n ie rzad k o  byw a śm ie r­
telne.

P rzew ażn ie  jed n ak  zw ciężają  b ia ­
łe c ia łk a , p o ż e ra ją  za razk i, a le  ii sam e 
g :ną. T a  żó łto-zie lona ro p a , k tó ra  z a ­
czyna  zb ie rać  się w  śro d k u  tak iego  
w rzo d u  to  w łaśn ie  i są te po leg łe  w 
W alce z w ro g iem  żo łn ie rzy k i.

Co m y  m am y  rob ić  a b y  dopom óc 
c ia łkom  b ia ły m ?

U p rzy to m n ia jąc  sobie is to tę  pow  
s tan ia  w rzodu  m u sim y  postępow ać 
tak , ab y  p rzy czy n ić  s ię  do w iększego 
p rzy p ły w u  k rw i do m ie jsca  chorego, 
a ty m  .sam ym  sk o n cen tro w ać  więcej 
b ia ły ch  cia łek . W iad o m y m  jest, że t a ­
ki p rzy p ły w  k rw i do danego  m ie jsca  
m ożna w yw ołać  o g rzew ając  to '"m iejs­
ce. O tóż i w  d an y m  w y p a d k u  trzeb a  
g r z a l i  to g rzać m ocno. N ajlep ie j sku l 
k u je  ciepło w ilgo tne: k o m p resy  pod 
c e ra tk ą , k ąp ie le— z a n u rz a n ie  w g o rą  
cej w odzie ch o reg o  m ie jsca  np  pale&, 
nogę, rękęy trz y m a n ie  n ad  p a r ą  i ok ła  
elanie p a rzo n y m  siem ien iem  ln ianym  
Są in n e  sppśoby ale te w y m ag a ją  po- 
si udania sp ec ja ln y ch  lam p .

D obrze też d z ia ła ją  za ś trzy k i( ale 
o tym  trzeb a  ra d z ić  się z lek a rzem ).

Z w yk ła  p ryszczka , w rzodzik  nosi 
n azw ę cz y ra k a  lub  k a rb u n k u łu . Jeśli 
z rop ien ie  p o d  sk ó rą  z a jm u je  p rz e ­
s trzeń  w iększą  to  w ted y  n azy w am y  to 
ropow icą . Zaś ta k a  ro p o w ica  u sa d o ­
w io n a  na p a lcu  b lisko  p a z n o k c ia  nasi 
n azw ę zan o k c icy  —  zas trza łu  Z a­
s trz a ł je s t to  ch o ro b a  b. p o w ażn a  i nie 
leczona należycie  d u żo  szkody  m oże

przy n ieść  człow iekow i: spow odow ać
pow stan ie  ka lec tw a  —  p rz y k u rc z  p a l­
ca, u tra tę  ręk i, a  n aw et u tra tę  życia. 

‘N a sam y m  p o czą tk u  cho roby , gdy  po 
czu jem y  nó l w  p a lc u  po  u p rz e d n im  za 
k łuciu , na leży  ro zp o czy n ać  o d ra z u  in ­
tensyw ne g rzanie .

C h o ry  palec  trz e b a  z a n u rz y ć  d o  go 
rące j w ody, trz y m a ć  20 m in u t, pplewra 
ją c  sta le  gorącą w o d ą  i ta k  ro b ić  k il­
k a  ra z y  dziennie . W ted y  ltliedy ro p a  
po d  sk ó rą  się zbierze, n a le ż j się  u d ać  
do  le k a rz a  i jeśli on  będz ie  u w aża ł 
za "właściwe p rz e c ią ć  to , zgodzić  się 
n a  to  p rzecięcie  i w ypuszczenie  ropy . 
N ie trz e b a  się b a ć  —- ta k  będzie  n a j­
lepiej. S k ó ra  sam a  n ie  pękn ie , ropa 
zaś n ie  m a ją c  u jśc ia  n a z e w n ą trz  p o ­
w ę d ru je  w  g łąb  tk a n e k , m iędzy  śc ię ­
gnam i, m ięśn iam i, pó jdzie  w yżej i za ­
b ije  ca łą  rękę. A po tem  będzie  się s ta ­
ra ła  p rze jść  się po cab u n  o rgan izm ie .

J a k  do tego s to p n ia  sp raw a  d o j­
dzie w tedy  idzie się d o  lek a rza  i n ie  1 id 
ko do  le k a rz a  ale i  do szp ita la  n a  d łu ­
gie leczenie. To dobrze  będzie  jeśli 
slię w yleczy człow iek, ale dużo  jegt wy­
padków , że p ozostan ie  ka lek ą , albo  
naw et i um rze. Niie n a leży  dopuszczać  
do tak iego  zan ied b an ia , trzeb a  od ra- 
zu  sam em u  należycie  leczyć i w porze 
w łaśc iw ej u d ać  .się do lekarza .

W ięc w ten  sposób na leży  p o stę ­
p o w ać  z ty m  zastrza łem . N a to p o w in ­
n y  zw róc ić  uwagę. P rzodow nice  Z d ro ­
wia.

Z w rzodam i p o s tęp u jem y  z a sa d n i­
czo podoibnie— o g rzew a jąc— z tą  ró ż ­
n icą , że. n a  sam ym  p o czą tk u  zacze r­
w ien ien ia  i z jaw ien ia  się  bó lu  w  m i, j- 
scu  p rz e sz łe g o  w rzo d u  n a leży  to  
m iejsce obm yć benzyną  i za jodyno- 
w ac jN

P rz y  częstym  tw o rzen ie  s ię  ow rzo- 
dzeń  na iskó rze  b. dobrze  d z ia ła  picie 
d ro żd ży  ch leb n y ch  f2 deka drożdży , 
d o d a ć  1 łyżeczkę c u k ru  —  ro z p ro w a ­
dzić w szystko  w  pó ł szk lan ce  w odv. 
zaczekać  aż p o d ro sn ą  i w tedy  w ypić:

Proszę  zapam iętać , że nie w o lno  
pod  ż a d n y m  w zg lęd em  w rzo d ó w  w y ­
ciskać.

L udzie  w y c isk a ją  w ąg ry  (tak ie 
cza rn e  punkc ik i) to  u chodzi jeszcze-do 
brze, a le  w yciskać  -wrzodów, d o o k o ła

k tó ry ch  jast dużo  k rw i nie wolno,  b o  
inaczej ła tw o  m oże po w stać  zakażen ie  
k rw i. A d laczego  ta k  b y w a ? Bo c iska  
jąc  ro zg n ia tam y  n aczy n ia  i ty m  sa  
m ym  w pędzam y  do k rw i za razk i. 
T rzeb a  ty lk o  w iedzieć ja k  dużo  osób  
od  te j zw ykłe j ,.p ry szczk i“ um arło,, 
zw łaszcza jeśli ten  w rzo d zik  by ł n a  
tw arzy.

Jeszcze  m u sim y  ostrzec  p rzed  o k ła  
d a n ie m  w rzo d ó w  i w sze lk ich  innycU  
z rop ień  na  skó rze  ta r tą  k a r to f lą  uK 
gliną. T ak ie  z im ne o k ła d y  są d o b re , 
ale n a  z wichnięt> staw , n a  d uży  si» 
. iak, po siln y m  stłuczen iu  np . n o g i 
k ło d ą  lub  belką , j-

W rzo d y  zaś trzeba  grzać. M ały 
w rzód pęk n ie  po  tak im  g rzan iu , d u ż y  
zaś lu(b g łę b o k o  ipołożony p ę k n ą ć  s a m  
nie m oże, w ięc i w d a n y m  w j p a d k u  
trzeba  u d a ć  się do le k a rz a  i n ie bać  się  
przecięcia  tego w rzodu .

-Samemu d łu b a ć  n ie  w olno. L ek a rz  
to zrobi czysto , ■ozetnie szeroko, d u ­
żo ro p y  w ypuści i czy sty  o p a tru n e k  
założy.

O p a tru n ek  pow in ien  hyc czysty , 
bo chociaż  ta  ra n a  będzie  i ro p n a , je<f 
nak  m usim y  ją  o c h ra n ia ć  p rzed  w ta r  
gnięciem  do n iej jeszcze in n y c h  n r  
ro p n y ch  zarazków , m oże jeszcze g o r  
szych. E.
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KALENDARZYK
przyjazdów poradni ruchome] 
do gminne] poradni przeciw­

gruźliczej
Październik:

Tungielc —- 17, 31 
M ałe-Solecznik i 18. 25 
N iem enczyn  —  19 
P o d b ro d z ie  —  20 
O lk ien ik i —  21 
W o riiia n j 24 
Ł aw ary szk i —  27 
M ejszagoła  —  29

Listopad:
.t-M 28

8, 15, 22,
2, 16, 30
3, 17
4, 18 
7, 21

10, 25 
12, 2€

Przypom inam y o obowiązku w ykle- 
jania gazety ściennej przez odbior­
ców na miejscach dostęnnycti dli* 

publiczności.

Możliwość" produkcji ziół
p o p rz e d n im  o d c in k u  n asze j ga- I m i t. j. tym i, k tó rz y  je  zuży w ają .

z e ty  p isa ła m  o co raz  to w iększym  zna 
c zen iu  ja k ie g o  n a b ie ra  z io ło leczn ic t­
w o  i o tym , że  z io ła^w chodzą U ra z  w 
p o w szech n e  użycie  i n a  wsi i w m ieś 
cic. N ie b ę d z u * je d n a k  każd y  sobie 
z b ie ra ł  i .suszj ł, bo i  czasu  n a  to  n id  
m a  i n ie  w szy stk ie  ro ś lin y  ro sn ą  w 
je d n e j o k o licy , a ci co m ie sz k a ją  w 
m ieśc ie  n ie  m a ją  zu p e łn ie  sposo lm oś 
ci zb ie ra ć  Bobie ziół, w ięc m u szą  k u ­
p o w a ć  w a p te k a c h . D użo zió ł p o trz e ­
b u ją  ró w n ież  p rz e tw ó rn ie , k tć ie  \\ \ - 
r a b ia ią  z n ich  n a lew k i, m ieM aSSń pi 
g u łk i itp .

W id z im y  więc, że .są duże m o ż li­
wości sp rzed an ia  ziół, ale nie b ęd z ie ­
m y  saHni w yszli k iw ać sobie różn y ch  
odb io rców , bo w ym aga  to d użej u m ie ­
ję tn o śc i h an d lu , lecz będziem y d o s ta r ­
czali z eb ran e  zio ła  n u rto w n io m  zi la r  
sk im . k tó re  sp e łn ia ją  ro lę  [ 'ś r e d n i ­
k a  m ięd zy  p ro d u c e n ta m i, ’/  tym i 
k tó rz v  /b ie ra ią  i suszą i k onsum on ta-

V' h u rto w n ia c h  z ie la rsk ich  tow a- 
rjw sk u p io n e  w  d ro b n y ch  ilo śc iach  od 
ró ż n y c h  zb ie raczy  g ro m a d z o n e  są 
razem , n a s tę p n ie  oczyszcza się je, 
o d k u rz a , k ra je , a n a w e t i p ro sz k u je , 
d op iero  w ta k ie j u sz lach e tn io n e j p o ­
staci sp rzed a je  się d a le j; a sp rzed a je  
się n ic ty lk o  w k ra ju , ale i dużo  w yw o­
zi się zag ran icę  i to n ie ty lk o  do ró ż ­
nych  k ra jó w  eu ro p e jsk ich , ale mi wet 
do A m eryki, A fryk i i Azji.

W  zeszłym  ro k u  w yw ieźliśm y z P o l­
ski p rzesz ło  m ilio n  k g  ziół, a w tym  
ro k u  p rzy p u szcza ln ie  w yw ieziem y je ­
szcze y ięcej, bo zap o trzeb o w an ie  na 
zioła ciągle w zrasta .

K ra je  podzw ro tn ikow i? lub  leżące 
b a rd z ie j n a  pó łnoc m u szą  od n as  spro  
w adzać te  rośliny , k tó re  u ruch ze 
w zględu n a  zu p e łn ie  in n y  k lim a t nie 
rosną. T a k  isamo i m y  sp ro w ad zam y  
od n ich  n iek tó re  zioła, a le  naogó ł w ię ­
cej w yw ozim y niż p rzyw ozim y . Nie-

| k tó re  zaś k ra je , k tó re  m a ją  k lim a t po 
a o b n y  do naszego  też k u p u ją  od n as  
z ioła, bo  je s t-u  n ich  t a k a  w ysoka k u l­
tu ra  ro ln a , że n ie  m a  ta k  w ie lk ich  iloś­
ci chw astów , i n ie  m a  ta k ic h  lasów , 
bag ien  an i łąk .

M am y w naszej flo rze  k ilk a  ro ślin  
k tó re  zup e łn ie  został}7 w yniszczone 
gdzieindziej, a  ty lk o  ro sn ą  jeszcze w  
P o lsce  i w  Rosji.' T ak ie  ro ś lin y  p o w in ­
n iśm y  zn ać  i cen ić , n ic  w y n iszczać  co 
do jedne j, ale zo staw iać  zaw iszS k iłka  
ro ślin , żeby się znów  ro zsia ły  i nie w y ­
g inęły  zupełn ie . I nie m o żn a  je  rów  ■ 
b ież  sp rzed aw ać  za k ilk a  groszy, bo 
ja k  inn i ich  n ie 'm a ją ,  to będę m usieli 
od n as  kup ić  i zap łac ić  odpow iedn ią  
cenę.

Do tak ich  rzad k ich , a cennych  ro ­
ślin  na leży  np. k u p a ln ik  —  a rn ik a , 
d aw n ie j zw an a  b o ro w a goździka. Ce­
n a  źa  1 kg  k w ia tu  n ie  m oże b y ć  n iż ­
sza n iż  1,20 —  1,50 zł. p am ię tać  trze ­
b a  o tym , żeby n ie  z ry w a ć ; w szy st­
k ich  k w ia tó w , lecz zostaw ić k ilk a  do 
ro zs ian ia  się. K u p u ją  rów n ież  korze- 
n je sa rn ik i, ale to jest już  p rze s tęp s t­

w em , gdyż p rzyśp iesza  w yginięcie te j 
rośliny .

D ru g ą  osobliw ością naszy ch  łąk’ 
je s t c e n tu ria  czyli ty sięczn ik . Je s t to 
ba rdzo rza d k o  sp o ty k a n a  ro ślin a , k tó ­
r ą  tru d n o  je s t u p ra w ia ć  i ta m  gd z ie  
ona  w y stęp u je  m asow o  trzeb a  ją  p il­
now ać b y  nie w yg in ę ła  i zbierając n ie  
w y ry w ać  z k o rzen iam i i w szystk ie  co 
do  jednej, lecz zaw szę zostaw iać  n a -  
sienn ik i. C ena je s t ta k a  sam a  m n ie j-  
w ięcej ja k  k w ia tu  a rn ik i.

P ospo lic ie  w y stęp u je  u nas m ącz­
nicą- tzn . p&ia ja g o d a  —  m ucze lm k , 
p o d o b n a  do  b o rów ki —  a gdzieindziej,, 
już  na p o łu d n ie  czy n a  zachód  od W i- 
leńszczyzny jostirzadko.ścią. T rzeba  ją  
rów nież nie w y ry w ać  z -korzeniam i, a  
tyłki* o b ry w ać  sam e listk i. Cena ich  
jest 15— 20 gr 1 kg.

Do b a rd zo  cennych , a ju ż  g inących  
roślin  nalęzy, w idłak- b ab im ó r —  tzw. 
d e iru g a  łu b  c lie reza, ro sn ą c y  w lesie , 
i u żyw am y pow szechn ie  do d ek o racy j 
sto łów  w ie lk an o cn y ch . (C. d. n*.).

Tuż. H. Stalewska-
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Onny ziemlcpiodów

z dnia  11 października 1938 r.

Ceny za towar średniej handlowej ja- 
“kości, za 100 kg, parytet Wilno, przy nor­
m a ln e j  taryfie przewozowej (len za 1900 kg 
"J-eo wa . st. zal.) Ziemiopłody — w tadun 
żsch wagonowych, m ąka  I otręby—w mnlei- 
szych Ilościach. W złotych i 
Ż y t o  I stand. 696 g/l 15.— 15.50

n  . 670 .  14.50 15 —
Pszenica 1 » 748 ,  20.50 21.

II „ 726 „ 19 50 20 -
Ję c z m ie ń  I .  678/673, (kasz. 14.75 15.25

I .  649 . . .  — —
Ul .  620,5 . fp asU  14.75 15.25

Owies I „ 468 n 15 50 1 6 .-
II .  445 .  — —

Oryka M 550 .  17.25 1 .75
.  610 .  16-50 17 —

M ąka żytnia g a t  I 0— 50% 29 50 3°.
-  1 0—65% 26.50 27.—
.  11 5 0 - 6 5 %  — -

.  „ razowa do 95% 2°.— 21.—
Mąka pszen. qat.  I 0—50% -9 50 40.2’

.  \  I - n o -6 5 %  38 00 38.75
.  II 3 0 - 6 5  % 32.75 31.25
,  II-M 6 0 -  65% 26,50 2 7 . -
.  111 65—70% 20 25 21-75

.  „ pastewna 15.50 16.—
„ ziem niaczana  .S u p e r io r '  — —

.Prim a*  — —
O tręby żytnie D r z e m  stand. 8.50 9-
Otręby pszen. śred. przem.stand. 10.— 10.50
Wyka — "
Łubin niebieski 7.— 7.50
■Siemię ln iane  b. 90% f-co w. s. z. 44 — 44.75 
Len trzepany Wołożyn 1540.— 1580 —

.  ,  Horodziej 1820. -  18S9 —

.  .  Traby 1540 — 15c0.
Miorv 1 3 2 0 .-  1 3 5 0 . -

Łen czesany Horodziej — —
Kądziel horodziejska — —
Targaniec  moczony 680.— 720. -

.  Woiożyn 850.— 890.—

Ceny żywca i mięsa
w Wilnie

f lo tow an ia  Tymczas Komisji Notowań Cen 
C e n a  loco Targowisko i Rzeźnia w dn.

5.X 1938 r. z złotych ew. groszach

Ż y w i e c  za 1 kg ivwej wagi:
I gat. II g a t  iii g a t

Stadniki 0.45—0.50 (£40 0.40 0.25—0 33 
Krowy 0.45—0.50 0.40—0.40 0.20—0.25 
C ie lę ta  — O.f - 0 . ? J  —
O wce — 0.70—0.80 —
Trzoda cni. 1.05— 1.10 l.CO-1.05 0.90—1.00 

M i ę s o  w hurcie miejscowego uŁ?|u:
I gat. II gat. III gat.

W ołow ina  0 . 9 0 - 0 9 5  0.75—0.80 0.65—0.70 
Cielęcina -  1.20—1.25 —
Wieprzów. 1 .20-1 .25  M 5 — 1.20 1 .05-1 .10 
3 a ra n in a  — 0.85—0.95 —

S k i  r  y surowe:
Sydlece za 1 kg 0.75—0.80
Cielęce z i  1 szw kę  3P.50
Owcze - 4.50

Csny ryb
z i  czas od l.X do 7.X 38 r.

POLSKIE RA£I0 W BARANOWICZACH

K arp żywy I g e t 140 1.63
K arp  śnięty 1,30 1.40
Szczupak żywy wybór. 2.20 2.50

.  „ średni 1.60 '.80
„ śnięty wybór. 1.60 2,00
„  śnięty półwybor. 1.30 1.60
„ śnięty średni 1.10 1.40

Leszcz śnięty wybór. 1.60 2 OJ
„ „ pólwybór. 1.20 1.40
„  „ średni 0 80 1.10

Węgorz śnięty wybór. 1.30 1.50
„ pótwyb. 0.80 1.00

O k o ń  pótwyb 133 1.50
,. średni 1.00 1.20
„  drobny  fl i B 0.40 0.7'

P loć  średnia 0.70 1.10
„ d rob na  fl i B 0.35 0.70

Karaś półwybor. 0  80 1.00
Lin żywy drobny 1.60 1.80
„  śnięty  wybór. 1.30 1.50
„  „ półwybor. 1.00 1.20

P ow ia ty  w sc h o d n ie  woj. n o w o g r ó d z ­
k ieg o  i Poles ie ,  o raz  p ó łn o c n e  pow iaty  
w oj.  w o łyńsk ie  b y ły  w te j  sytua­
cji, i e  nie d o ch o d z i ł  d o  nich g łos  Polskie 
g o  Radia. K a id y  „ d e łe k to ro w ic z "  skaza­
ny by ł r a  s łuchan ie  ag itacy jnych  i kłami' 
wych słacyj n a s z e g o  w sc h o d n ie g o  sąsia­
d a  —  p rzy  takiej sytuacji n :ezaimużny mie 
szkan iec  g łu che j  wsi, o d d a lo n e j  o d  cen ­
trów  kultury czuł się od c ię ty  o d  c a łe g o  
kraj o,

Po lsk ie  Radio  w  trosce  o d o b r o  te g o  
o b y w a te la  p o s tan o w i ło  w y b u d o w a ć  now ą 
rad io s tac ję  i d o k o n a ło  t e g o  w r e k o r d o ­
wo szybkim czasie, w ysław iając w span ia ­
łą ro zg ło śn ię  w  Baranowiczach.

Już c d  kilku m iesięcy  w znoszą  się n ad  
Baranowiczam i o lb rzym ie  w ieże  (p rzesz ło  
140 m e t ró w  w ysokości) tej ipogranicznej 
ro zg ło śn i  i p ły ną  z niej c o dz ie ń  s łowa i 
m uzyka,  o b e jm u jąc  swym zas ięg iem  na 
d e te k to r  wszystkie p o w ia ty  N ow ogrć-J-  
czyzny, Polesia ,  a częśc iow o i W o ły n ia ,  
Już naw e t n a jb ied n ie jszy  ob yw ate l  tych 
ziem m o ż e  słuchać  Po lsk iego  Radia, m o ­
że  szy b k o  w iedz ieć ,  co . ię  d z ie j e  w n a ­

szym kraju  i za  g ran icą ,  o trzym uje  d o b r e  
i p rak tyczn e  p o ra d y  g o sp o d a rc z e ,  ściś'e 
zas to so w an e  d o  p o t r z e b  te renu  i n a s z e g o  
g o sp o d a rz a .  Słyszy d w a  razy dz ienn ie ,  
a lbo  i w'ięcej p ięk ną  m uzykę, która roz­
w esela  n ie je d e n  chmurny p o ra n e k  lub 
wieczór.

W ię c  ci wszyscy, d o  których ina na- 
szy-cn ziem iach n ie  d o c h o d z i ł  g to s  Pol- 
sk ie a c  Radia, niech śpieszą  d o  u rzęd ów  
p o cz to w y ch ,  i zam aw iają  so b ie  tak ie  d e ­
tek to ry  i 'słuchają rozg łośn i r ad io w e j  w 
Baranowiczach.

Za naszym p o ś re d n ic tw e m  R o z g ło śn :a 
P o lsk iego  R a d :a w B aranow iczach lor oś i 
wszystkich sw o ich  s łuchaczy  o  nawiązy 
w a ń e  b liż szego  konta!..u  z  tą p o g ran icz  
ną rozg łośn ią  —  o n a d sy ła n ie  c e m y c h ,  
zaw sze  u w ag  i p ro je k tó w  w  spraw ie  au- 
dycyj z Baranowicz. Je d n o c z e ś n ie  R ozg łoś  
nia B aranow icza  w  swoich au dyc ja ch  pt. 
„Skrzynka tech n iczn a"  u dz ie la  wszelkich 
p o ra d ,  jak z a k ła d a ć  o d b io rn ik i  rad io w e ,  
ż e b y  na jlep ie j  w szystko  słyszeć, jak sa ­
mem u b u d o w a ć  apara ty  rad io w e  itp.

W . K— k.

Piszą do nas...

Wystawa rohiczo-hodnwlani w Miczy
N a d  g ran icą  p o lsk o -sow ieck ą  staraniem 

ro ln ik ów  p o g ra n ic z a  w dn iu  21 wrzosnia 
br. w  Milczy o d b y ła  się w ystaw a rolnicza 
h o d o w la n a .  W ystaw a o d b y ła  isię w  polu 
przy cerkw i,  na spec ja ln ie  w y b u d o w a n y c h  
stoiskach. Rolnicy wystawili p ło d y  rolne, 
p rz e tw o ry  ja r z /n  i warzyw, w y ro b y  z lnu 
i skóry , oraz  ła d n ą  r o g a c iz n ę  i t r z o d ę  
chlewną. S zc zeg ó ln ie  b o g a to  p rz e d s ta ­
wia się d z ia ł  h o d o w la n y  i m ło d z ie ż  czer­
w onej i asy polsk ie j .  W y s taw ę  o tw orzy ł  Sta 
rosła Pow iatow y Wilejiski. W śró d  stoisk 
w yróżniło  się stoisko S z k o ln e g o  Konkur­
su W ż e ro w y c h  O g r ó d k ó w  W arzy w n ych  w  
Milczy i s to isko Kółka R o ln iczeg o  w Siw-

Cud techniki nowoczesnej

,.BROWNING WESKO‘ kal 6 mm — jest 
uznany przez znawców za najlepszy. Zabez­
piecza od mimowolnego strzału. System bel­
gijski, pięknie niMowany. Kapetuje się przed 
strzałem, automatycznie w; rzuca gilzy. Huk 
kolosalny, wykonanie luksusowe. Rękojeści 
wykładane masą bakelitową. Gwarancja fa­
bryczna na 8 lał. Idealna obrona przed na­
padem i kradzieżą. Gena zł. 6.75, dwie sztu­
ki 13 zł. Setka nabojów system „Flobent" zł.
3.65. Pozwolenie nie potrzebne. Wysyłamy 
na listowne zamówienie. Płaci s,ę przy od­
biorze na poczcei. Adresujcie: Wytwórnia
automatów ,.S GRZAŁA" Warszawa, Dr Za­
menhofa 12. G. Z.

UWAGA: Nasze wyroby uznane są za 
najlepsze.

Csny nabiału I laj
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskich i Jajczarskich notował 
5 X następujące ceny nabiału 
i jaj w złotych:
Masło za 1 kg: hurt: detal

wyborowe 3.10 3.40
stołowe 3.00 3.30
solone 3.10 3 40

Sery za 1 kg:
edamski czerwony ?.0Q 2 40
edamski żółty 1.70 2.00
litewski 1.50 1.80

Jaja 1 kg 1.40 1.60

cech. W y s taw ę  zw iedz iic  poridd  1000 lu­
dzi. W  dniu  tym je d n o c z e ś n ie  by t d o r o ­
czny o d p u s t  w  Milczy Komisja S ęd z io w ­
ska p rzyzna ła  n a g ro d y  za n a j l e p sz e  p ł o ­
d y  ro lne  i sztuki h o d o w lan e .  Pierwszą na 
g i o d ę  za p ło d y  ro lne  uzyskał Szkolny 
Konkurs Wzoro-wych O g ró d k ó w  W arzyw  
nych w Milczy, liczący 30  o sób ,  51 Kółko 
Rolnicze w  Milczy, lii P izy sp o so b ie n ie  
Rolnicze p r / y  K ółku  Rolniczym w  Milczy. 
Z hodow li o trzym ał I n a g r o d ę  20 zt Bu- 
rzewicz W ło d z im ie rz  za b u h a ja  rasy po l­
skiej. Szkoda ,  ż e  nie b y ło  n a g ró d  indywi­
dualnych , a tylko z e s p o ło w e .  N a leża ło  
wyróżnić s z e r e g  stoisk p o sz c z e g ó ln y c h  g o  
spodarzy .  N ow ośc .ą  na w ystaw ie  b y ło  
sto isko o ch ron y  rośOn, n a rzę d z i  d o  u p ra ­
w y  łąk to r fow ych  i stoisko pism rolniczych 
g d z i e  w śród  g a / e f  i b ro s z u r  rolniczych 
b y ły  w y s taw io n e  rękop isy  fadnych wier 
szy syna  w ieśniaka ab so lw e n ta  szkoły p o  
w szechite j  Bronisława G ln tow ta  z Chać- 
kow szczyzny .  Vv ietisze sw oje  d o m o ro s ły  
p o e t a  recy to w a ł  następ  nie w czasie  w spó ł 
ne;  ha iba tk i ,

M aszanski A natol.
Poczta Dohninów.

„Radio dla wszystkich"
Nowe popularne pfsmo 

radiowe
Na poozątiku bieżącego miesiąca wyszedł 

z Jd ir u k u  pierwszy namie:r dwutygodnika .ra­
diowego pod nazwą „Radio dla wszystkich". 
Pismo to o charakterze popularnym prze­
znaczone jest idla szerokich mas miejskich  
i wiejsk ich, a w pierwszym rzędzie dla drob­
nych rolników robotrailków i rzemieślników.

Czasopismo bogato ilustrowane wychodzi 
wj muitaoji wiejskiej i miejskiej. Zawiera 
cno szereg tateresującycli rtykulów i felie­
tonów na tematy społeczne i kuilłuralme, po­
radnictwa radiotechnicznego, problemu ra- 
diofoniizacji kraju oraz zawiera .szczegółowy 
program radiowy ogólnopolski i loklny.

Niewątpliwie dwutygodnik ten cieszyć się 
będzie dużą wziętością wśród szerokich rzesz 
radiosłuchaczy, tymbardziej, że w  sposób 
przystępny a zarazt-m wybitnie interesujący 
zapozna ich zarówno z zagadnieniami radio­
fonii polskiej, j k  i sprawami techniki rado­
wej.

Niiska cena „Radia dla wszystkich" —  
10 gr za egizemplanz — spowoduje bezsprze­
cznie, że now y ten dwutygodnik radiowy 
oujemie swym zasięgiem radiosłuchaczy te ­
renu miejskiego i wiejskiego. Prenumerata 
roczna wynosi — 2 zł, półroczna — 1 zł, 
kwartalna 60 gr. Prenumeratę przyjmuje 
administracja czasopisma, Warszawa, o i.ca 
Chmielu 62, wysyłając na żądani0 bezpłatne 
egzemplarze okzowe.

itald:sdlr?yk tygidiiaif
16 PAŹDZIERNIKA — NIEDZIELA

19 po Sw  
Mantynja.ua i Satucjana M. M. 

Wschód słońca godz. >5.50 — zachód g. 4.20 
Ostatnia kw. godz. 10 m. 24 rano.

17 PAŹDZIERNIKA — PONIEDZIAŁEK 
Wiktora M., .Ma-ljgorziiity jkiac. P. 

Wschoód słońca godz. 5.52 — zachód g. 4,18. 
18 PAŹDZIERNIKA — WZOREK 

Łukasza Ew., Justyna M 
Wschód słońca godiz. 5.56 — zachód g. 4.14. 

19 PAŹDZIERNIKA — ŚRODA 
Piotra z Alkautary W.

Wschód słońca godz. <5\57 — zachód g. 4 13. 
20 PAŹDZIERNIKA — CZWARTEK 

Jana Kaiuilego, Ireny, Marty i -Saiuli. 
Wschód słońca godz. 5.59 — zachód g. 4 11.

21 PAŹDZIERNIKA — PIĄTEK 
f  Urszuli P. M., HilaTjona Op.

Wschód słońca godz. 6.01 — zachód g. 4.08.
22 PAŹDZIERNIKA — SOBOTA 

K.tircMi i Alodj.i P. P. M. M.
Wschód słońca godz. 6.02 zachód g. 4.06.

17 pociągów
kursuje do Zaolzia na trzech 

i liniach kolejowych
Na zajętym p rzez  w ła d z e  w o jsk o w e  

te ren ie  Śląska Z ao lzan sk ieg o  u ru cho m io ­
no  o b e c n ie  trzy linie k o le jo w e ,  na k tó ­
rych kursuje d z ien n ie  17 p o c ią g ó w  o s o ­
bow ych . Z C ieszyna Z a c n o d n ie g o  (d a w ­
niej c ze sk iego )  o d b y w a  się norm alna  ko­
munikacja  ze  stacją G nojn ik , k tórą  odtosłu 
g u je  6 p o c ią g ó w ,  ze  stacją Cieszyn W srfio  
dni —  5 p o c ią g ó w  ze  stacją M osty ,  n a j ­
dale j w ysunięty p u nk t  ko le jow y  na p e d u d  
niu Z ao 'z ia  za Jab ło nk ow em  (p rz e d  p r z e  
tęczą  Jab ło n ko w ską) ,  k tó rą  to  linię o b ­
s łu g u je  w chwili o b e c n e j  3 p oc iąg i .  W  k ie  
runku p ó łn o c n y m  o d o y w a  się n o rm alna  
kom unikacja  z e  stacją Łąki (na linii C ie ­
szyn— Karwina), g d z ie  d z ie n n ie  kursują 
3 p o c ią g  PKP.

Dynię wagi 76 kg.
dostarczy! rohik na wystawą 

w Stołpcach
W  S to łp cach  o d b y ł  się re jon ow y  p o  

kaz ro ln iczo -hand low y, N ajokazale j  wy­
stąpił z e  swymi zb ioram i 5 -hek ła ro w y  roi 
nik Zrywie ki Jan z O d c e d y ,  gm. s ło łpeck ie j ,  
który na swej ziemi p ro w ad z i  w zo ro w ą  
g o s p o d a r k ę .  M ięd zy  innymi dosta rczy ł 
on  d y n ię  k łórej ś red n ica  w ynosiła  145 cm. 
Dynia w aży ła  76 kg.,  czyli w e d łu g  w ag i  
p rzy ję te j  ma wsi o k o ło  5 p u d ó w .

Łoś utonął w Berezynie
nieudana przeprawa przez 

rze«ą
W  dn iu  27 w rześn ia  rb . p astu ch y  wsi 

T arguny, gm . d o k szy ck ie j, o d n a leź li w  rze  
: e  B erezy n ie  z d e c h łe g o  ło s ia . Na m iejscu  
u sta lono , i e  ło ś  u siło w a ł p rz e d o s ta ć  s ię  
p rzez  B erezy n ę  i u to n ą ł w  b ło c ie .

P o n iew aż  je s ł ło  już d ru g i w y p a d e k  
u ton ięc ia  z n iew y jaśn ionych  p rzyczyn  ł o ­
sia w  B erezyn ie , sta ro stw o  z a rz ą d z iło  z b a  
d a n ie  p rz e z  lek arza  w e te ry n a rii szk ie le tu  
ło s ia , c e le m  w y św ie tlen ia , czy  b y ło  ło  
p o s trz e le n ie  ło s ia  p rz e z  k łusow nika .

Z aznaczyć  n a leży , i e  n a d  B erezyną 
zn a jd u je  s ię  15— 17 sztuk łosi.

Zakwitły po raz drugi
drzewa owocowe w pow. 

nieświes^im
W e wsi Chłaskowszczyzna pogra­

nicznej gm iny liryecw iekiej, pow. 
nieświeskiego w sadzie owocowym  
Stanisława Sicwrnka zakw itły po raz 
drugi drzewa owocowe. Drzewa z da­
leka bielą się obfitością kwiatów.
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WażJ^iszt audycie radto m
od dnia 16 do 22 października 1938 r.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
NIEDZIELA, dn. 16 pżdzieruika 1938 r.
7.15 -Audycja poranna. 9.15 Transmisja 

z LirorzyslTści Korjinsu Odhrony :Pbg£anlc'za? 
w Stofpcaoh. 11.45 Pro-gram oświatowy w se­
zonie -jesienno-iziinowyim omówi yuTcrf; Hen­
ryk Mościcki, Kierownik Wydz. Oświatowe­
go f i  I!. 12.03 Poramek .synrfoniczny y wyk. 
Orkiestry SJimifomiczinej Pomorskiego T->va 
Muzycznego. 13.10 Muzyka obiadowa (z Po­
znania). 14.10 „A\>s-zyslkiego po trochu 
audycja dla -dizigołu 15.00 Audycja dla wsi.
10.15 „Wesele książaokie" — słuchowisko 
regionalne. 17.40 ..l\>drćtż po W aiszawio"— 
wodew.l. 19.20 iBm  omówienie gen. K Hoszow­
skiego, U-cy KOiP. 19.30 Trauvs.misja izej-świel 
licy KOP — Wieczornica fżo-łnienska. 21.00 
Mcfcaika jmuzyozna — koncert. 21.40 „Wol- 
tyżerka 'Dropsy Mops" — Wesoła Swęfui. 
22.20, Muzyka -taneczna ze Lwowa.

s
RADIO WILEŃSKIE.

8.45 Programi na dzisiaj. 8.50 W iadomoś­
ci rolnicze. Traii-s-misja do Baranowicz. 0.00 
Gra malv -zes^iól mand-olinistów „Kaskada '. 
Transm. do Baranowicz. 9.15 NaibożeństwóT 
ze Stohpc. 10.00 Kazanie, wygi. ks. kanonik  
Michał Klepafćz. -48.00 „Go-isię dzieje w W il­
nie" — fi-ali-eiloii w\ gl. Mieczysław Limanrow- 
ski. 14.40 W święcie przyrody: „Jak pow.sta 
ło morze Bałtyckie" — pogadanka pro-f. 
Passendorfera Edwarda. TTawsmisja do Ba- 
ra-nowilo*. 15.20 Echa jłoesz łoścf: „Wilno i 
Lwów w w alcr o niepodległość" — pogaiSJ 
danka dr Waleriana Oharkiewiezif. Ttrairsm.; 
do Baranowicz. 20.00 Gawęda ^świetlicowa.
20.10 W ileńskie wiadomości sportowe.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
PONIEDZIAŁEK, dn. 17 października 1938 r.

6.30 Audycja jporainma. 11.00 Audycja dla 
szikół. lii.00 Pogadaniki dil-a kuipców i^irze- 
mieśhiJKbw. 15.00 Shichowiska dla m łodzie­
ży „Ania "w szkole . 15.30 Muzyka obiadowa 
ze Lwowa. 17.00 „Chcę uniećffciłny charak­
ter" — ■■odczyt 17.15 Ze-śpiewnika Moniusz­
ki —- koncert z Poznania. 18.00 Audycja dla 
wsi. 19.00 Audycja żołnierska. 19 30 Koncart 
roz.rywtkowy.

RADIO WILEŃSKIE.
6.57 Pieśń poranna. 8.10 Program na 

dzisiaj. 8.15 Muzyka popularna ipłyly).
8.45 .udycja dla n-ajniłudszycilj — pro,wadzi 
Jadwiga Badowska. '1.13 Koncert rozrywko 
wy z udziałem chóru Beknointa (płyty). 18.00 
W ileńskie wiadomości spEśtowe. 18.20 Z na­
szego kraju: „Dom artystów w Żemłosła- 
wiiu" — felieton Anatola Mikułki. 18.30 Kon­
cert rozrywkowy w wyk. Orlki-estry R ozgłoS  
ni W ileńskiej. jpód dyr. Władysława Szcze­
pańskiego. 19.30 Koncert Rozrywkowy w 
wyk. Orkiestry Rozgłośni W ileńskiej pod 
dyr. W ładysława Szczepańskiego (c. II).

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
WTOREK, dn. 18 października 1938 r.
6.30 Audycja poranna. 11.00 Audycja dla 

szkół. 15.00 Mam lif l̂a-t — pow ieść dla m ło­
dzieży. 15jf0 Mw.yka obiadowa z Poznania 
na organach Wurlitzera. 16.50 Litwa w spół­
czesna — reportaż. 17.30 „Z pieśnią po 
kraju". 18.00 A-udycja dla wsi. 18.30 Audycja 
dla robotników. 19.00 Muzyka llekka i ta­
neczna w wyk Małej Orkiestry P. B. 19.36- 
Koncert rozrywkowy z Berlina (zdjęcie id-®’ię. 
kowe). 22.00 ,Cyklon" - powieść mówiona 
F. Goetla,

RADIO WILEŃSKIE.
6.57 Pieśń poranna. 8.10 Pro-gram na 

dzisiaj. 8.1*5 Mitzyka popularna (płyty). 
8.60 „Zaopatrzenie piwiii-cy 4 «?piżaTki. na 
z ‘mę“ — pogadankę dla kobiet prowadzi 
Maria R-uszyńsikii-Szozełiiszczonko. 11.15 Kon 
cert 'rozrywiktowy (płyits). 13.00 Wiadomości 
z miasta i prawincji. 13.05 Pogadanka aktu­
alna. :*ro2’5 Muzyka operowa jpłjty). 15.15 
Hareerzie wileńscy p czcd mikrofonem. 18 20 
„Z zagadnień sztuki ludowej" — Miętom 
Heleny ,Schrammówny. 21.00 Koircertlfcy.m- 
fonicziny w wykonań *u WTeńskiiej Orkiestry 
Symfonhz-nej pod dyr. Kazimierza Hard.u- 
laka. 22.15' Skrzynka ogólna — prowadzi 
Tadeusz Lopirtówski. 22.25 .Nad brzegami 
Amazonki" — audycja .słown-o-iimi-zyczna mg 
Arkadego Fiedlera w opracowaniu Jadwigi 
laaiewiczówny i Antoniego Koncewicza.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
ŚRODA, dn. 19 października 1938 r.

6.30 Audycja poranna. 11.00 Audycja dla 
szLil. 15.00 „Nasz koncert" -S ra jącja  dla 
dzieci. 15.30 M i z y k ™ ob i ad o w a z Poznania.
16.15 Dom i sMtoła: Tritcłno-ść współpracy — 
odczyt. 17.00 W 135-i:®-p.cznkę bojiatorśkiej 
śmierci ks. Józefa Pontatowskiago — odczyt.
18.00 Audycja dla wsi. 18.40 „Dyskutujemy: 
Gospodarczy czy społeczny punkt widzenia".
19.00 „Podiąfe w uiczpune" — koncert -ąoz- 
r-wkowy. 21.00 koncert Chopinowski.

RADiO WILEŃSKIE.
6.57 -Pieśń poranna. 8.10 lAragram na 

uzsii.j. 8.15 Muizylka popularna (płyty).
8.50 Odcinek prozy: „Niewidome w Gazie"— 
''raginonit z książki Atdo-nshi Iluxley’a. 13.00 
Wiadomości z miasta i pTS-wuiiipA 13.05 
Chwilka społeczna. 13.10 §j# .przemysłu drje„ 
wnego" — jpo-galdanka. Wygłosi 4 twJ-6®S 
Rąbrows-żi. 113-20 K(jfflHr4 popularny w wyk. 
Orkiestry .IWffigłośni W ile ń s k i^ p o d  dyr. 
Władę sława Szczepańskiego. 18.00 \  iłeńsk e 
wiadomości sportuwc. 21.00 Kótiyo li O li o pi-, 
noiweki w wykonaniu Stanisława jłfopinalskńr 
go (.fortepian. 21..30 Pierwsze kroki wiclk.ch  
pisn-rzy — wieczór lileraioki. 22.80 Melodie 
opori-tko-w-ejgi 1'ilmowe (płyty).

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
CZWARTEK, dn. 20 października 1938 r.

6.30 Audycja poranna. 14.00 „W tiki 
muzyki" — audycja dla „zkoł powszechnych.
15.00 Rozmowę Leciknika z m łodzieżą prze­
prow adzi W. Frertkel. 15.15 Kłopoty i rady: 
„Nie mam ertlnu siabie włożyć". 15.30 Muzy­
ka obiadowa (.z płyt). 16.15 Mziienii do ko­
palni— odczyt dla młodzieży licealnej. 18.00 
Audycja dla młodzieży wiejskiej. 18.30 „O 
tytułach ulworów muzycznych — gawęda.
19.00 Koncert rozrywkowy^ w wyk. Malej 
Orkiestry P. R. 2il.l0 Koncert popularny w 
i*j* . Ork. Rozg Wileńskiej.

RADIO WILEŃSKIE.
2 e ł.57  Pieśń poranna. 8.10 Program na 

dzisiaj. 8.15 Muzyka popularna (płyty).
8.50 Odcinek prozy: „Niewidomy w Gazie"— 
dokończenie fragmentu z książki Aldous‘a 
Hurtleya. 13.00 Wiadomości z mnisia i pro­
wincji. l<ó.30 •Muzyka p upuJa m a . (płyty)h
141.00 .Siport na wsi. 18.05 Muzyka ludowa 
(płyty). 18.25 Pogadanka aktualna. 21.00 Kon 
cerl popularny w wyk. 'Orkiestry Rozgłośni 
W ileńskiej pod dyr. Władysława Szczepań­
skiego. 22 00 „Liszt ii Wagner" — pogadanka'. 
Michała Józefowicza z ilustracją z płyt.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
PIĄTEK, du. 21 paźd7.iernika 1938 r.

6.30 A-udy-cja poranna. 11.00 Audycja dla 
szkół. Mo.OO „Skąd la wrzawa, .skąd len ruch, 
kio odgadnie te njesł zuch" — zagadka dla 
dzieci. ” 30 Muzyka obiadowa w wyk. Ma­
lej Orkiestry P. R. 16.30 Piesnli Karola Szy­
manowskiego w wyk. S. Korwin-Szyinanow- 
skiej. 16.50 Społeczeństwo ptaków  — poga; 
danka. 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 ,Maria" 
Malczewskiego w Teatrze Wyobraźni. 1930 
Konsdrt,rozrywko wy z Poznania.

RADIO WILEŃSKIE.
6.57 Pieśń poranna. 8.10 Program na 

dzisiaj. 8.15 -Muzyka popularna (płyty).
8.50 Cz\tamki wiejskie: „Oliwer Tw-ilst" — 
fragment z powieści Karola Dickensa. 11.25 
Koncert orkiestry mundolimstów „Kaskada" 

(pod dyr. Wyomizego Dohkiewioza. 13 00 
Wiadomości z iniKta i prowincji. 13.05 Słę n 
in soliści (-płyty). 17,45 Audycja dla wsi: 
t. „O wycnowie uulode-gó konia- roboczego" 
—pogadanka Jerzego Sfcokiewieza. TT. Po­
radnik rol.-niczi - prowadzi Aleksander Prze 

•^aSiń-ski. IlTffid-uzyjćat luilown (pi>iv). IV. ..O 
pożyteczne reformy nn \vsi.“ — pogadankę 
wygłosi Piotr Lagun, rotnik z fpow. dzśnioń  
sk-iego. 18.30 Tealr Wyo.braźni: Maria" wg
poema-lu .Antoniego Maflczew^ki-ego. Radio- 
fonizacja Witolda- Hulewicza. Muzyka W oj­
ciecha Gawnoń.skeog w opracowaniu Stani­
sława Węsławskie-go.

PROGKAM OGÓLNOPOLSKI.
SOBOTA, dn. 22 poźilziernika 1938 r.
6.30 -Audycja poranna. 11.00 Ąildyuja dla 

szkól. 15.00 Słuc-lKiwiska dla dzieci „Serwus 
ńolenderski śledziu". 15.30 Muzyka obiado-

„Gwiazda Polski'' 
startuje w piątek

W A R S Z A W A , (Pal). Stan p u g o d y  w 
Dolinie C ho cho ło w sk ie j  u leg ł  gw a łto w n e j  
p o p ra w ie .  K om en da  o b o z u  stratosferycz­
n e g o  na p o la n ie  C h och o łow sk ie j  kom uni­
kuje, ż e  dziś w e  czw artek  w g o d z in ac h  
w ieczornych  ro z p o c z n ie  się n a p e łn ia n ie  
b a lo n u  „G w ia z d a  Polski" w o d o rem .

Starł b a lo n u  n astąp i, o  ile p o g o d a  się 
n ie  zm ien i, w  p ią te k  w e  w czesnych  g o d z i­
nach  rannych .

P o sy ła jc ie  ck iec i do s z k ó ł ’ !
C o r o k u  w e  w r z e ś n i u  z a c z y n u  się 

n a u k a  w  s z k o ł a c h ,  p r z y m u s o w a  d la .  
d z i e c i  o d  l a t  7 d o  14.

T y m c z a s e m  r o d z i c e  z a n i e d b u j ą  
oboY , i ą z $ k  jĄ Jsy ła n ia  d z i e e r d o  szico- 
ły .  N a p i s a ł e m  tu  o  o b o w i ą z k u ,  h o  
i s t n i e j e  n a k a z a n y  p r z e z  k o n s t y t u c j ę  
i w ł a d z ę  o b o w i ą z e k  n a u c z a n i a  d z ie c i .

R o d z i c e  n i e  i p o s y ł a j ą  s w o i c h  d z ie c i ,  
m ó w i ą c ,  ż e  t r u d n o  i m  b ę d z i e  b e z  p o ­
m o c y  d z i e c i  d a ć  r a d ę  aa . g o s p o d a r c e .

R o d z ic e , n ie  z a m y ik a jc ie  -h s ia ta  
p rz e d  o czy n ™  A vaszych d z ie c i!
Mcrae s ię  zdziAyicieT^dlac-zego p i s z ę  w  
p o ł o w i e  p a ź d z i e r n i k a  o t y m ,  k i e d y  
n a u k a  s ię  z a c z ę ł a  w e  w r z e ś n i u . —  
D l a t e g o ,  ż e  I n s p e k t o r a t y  S z k o l n e ,  o- 
I r z y m u j ą c  ze  s z k ó ł  A v ia d o m d sc i ,  ż e  
n a u k a  k n i e j e ,  ż e  r o d z i c e  z a n i e d b u j ą  
d o /p e łn ić  o b o w i ą z k u  s z k o l n e g o ,  z a ­
częły ' n a k ł a d a ć  k a r y  n a  o p i e s z a ł y c h  
r o d z i c ó w .  K a r y  te  b ę d ą  n a k ł a d a n e  av 
p a ź d z i e r n i k u  p r z e z  InspelkorÓA\- i ś c ią  
g a n e  b e z w z g l ę d n i e .

Ava i  KjrakOAAii. 17.00 „Cyklon" — po\vió£ć 
mówiona F. Goetla. 18.00 Anwlycja dla wsi. 
K8.30 Audycja dla Po'lakó\A- zagranicą. 19.15 
Wiązan-ki o.perelkow-o av wyk. Onk. Ro.zgl. 
Wileńskiej. 21.00 K n̂ujeert muzyki lekkiej i

RADIO WILEŃSKIE.
6.57 Pieśń poranaia. 8 10 Program na 

dzisiaj. 8.15 Muizyfca popularna (płyty), 
i 13,00 Wraidoiności z miasta i proAA-ilncji 13.05 
| Aud^soja życzeń dla (łz-ie:c,i wiejskich aa- opr 
i C ioSiyiali. 18.00 Wilduskie wiadomości spor 

lowe. 18.05 Sobótka spakera — pro\A'adzi
I.er-h Mej-haT. 19.15 W iązanki operetkoAA-e 
w wyk. Orkiestry Rozgłośni W ileńskiej pod 
dyr. Władysława Szczepańskiego.

Program rarfiowy dla wsi
Od dnia 6.X do dnia 22.X 1938 r.

Niedziela, dn. 6.X w ra-nhej audycji dla 
AA'si o godz. 8.15 „Gazelka rolnicza".

O godz. 8.30 — „Przegląd rynków prę^B 
duktów ro-liyylbh".

Poranną a-udy-cję dla wsi, po koncercie 
w wykraia-niu orkiestry WłaóysJaAA-a Kaczyń­
skiego- i Pioit -̂a Rybarskiego — zakończy 
pogadanka di® pszczelarzy ip. t. ,.W’-jrasiece 
przed zimą". Pogadankę tę o godz. 9.05 wy 
głosi Bohdan JędrzejoATski.

W papoludniowej niedzielnej amdycji dla 
'A'sł o godz. 15.00 K Ko wice irSchul-zą (poga­
dankę Jama Remha-Kkiego"5 „Nienżylki po­
winny zniknąć".

-O godz. 15.40 — obrazek z życia wsi p. t. 
„Zabłocić idzie łku świdlu" SlanisłaNA-a Dę- 
boiwskićgo. (Ciąg dal-szy).

O godz 16.00 jdr .SlamisłaAA- RostAA'oro\vskś 
wygłosi w jzrogramie ogólnopałskim poga­
dankę p. t. „Żywić obrońców — lo pierwszy 
obowiązek rolnika' -

O godz. 16.16 — słuchowisko regionalne 
w (xp.-raco\ATaniu P otrą  Paczyńskiego p. t 
„Wasdłc k-siążackie"

Uirozinaicone lego dniiji aiudycje dla wsi 
nisw-ątpliwie obudzą zaimlcresowanie szero­
kich sfór sluoliaczy wie jskich.

W poniedziałek dn. 17,X iia: audycję dla 
wsi izłożą -się:

O godz. 18.00 — pogadamika 'dla gospo­
dyń ip. t. „-Oz-egó ln ie  AA-ioimo nam sprzeda­
wać", w- opracowaniu inż) Jadwigi Mikla 
szewskiej. I

•O godz. 18.20 — pogadanka dla gospifla 
djń -p. t. „„iNowińy tljśne" w redakcji I co 
narda OhociłoAyskiego.

Wc AA-torck, dn. 18.X o godz 18.00 — 
„Skrzynka rblniicza" inż. W. Tarkowskicgc

O godz. 18.15 — opowiadanie p. t. „Wąr- 
boAAinik" Adolfa Kotarby, osnute na tle pra­
wdziwego zdarzenia.

We środę, dn. 19.X o igodz. 18.00 — przed 
mikrofonem Rozgłośni Poznańskiej poga­
dankę ip. t. „Jak wyra-biftij phmne owoce" 
wygłosi dr Zofia .Shnec-hlel-Charlampo-wi- 
czawa.

O -godz. 18.20 — pogadaąka p. t. „Kto 
ma rację" ,'iitó. Władysława Swicżyńskiego.

W czwartek, dn. 20,X o godz. 18.00 —  
amidycja dla młodzieży ws-ejslkie-j p. 4. ,,Przv- 
sposor, enie zaAvodoiwe“ w opracoAymiiu Lud 
Avika JanuszeAA-skiego.

W piątek, dn, 21.X o godz. 18.00 — po­
gadankę z działu „organizacja gospodarstw-J 
wygłoŚi insp. Bolesław .Składziński. Prele- 
gemt, RŻmamy origahizato-i"* goiśpodarstw roi 
nych, ivni razem mówić będzie o organizacji 
wsi.

O godz. 18.20 w pogadamce-p. I. Ku roz­
wadze hodoAvc«w" inż Józef LeAvandowski 
poruszy aJktm-ałne zagannienia bodoAYlane.

IV sobole, dn. 22.X o -godz. 18.00 —
Skrzynka rołnicza‘” iiiż. W. Tarkowskiego- 

i o godz. 18.20 -odczylana zostanie noAyela 
GuislaAYa DaniłoAvskiego „Paliocik".

T E A T R  M I E J S K I  NA P O H U L A N C E
P od  D y re k c ja  D ra  P o bó g -K ie lan o w sk ieg o

S E Z O N  1 9 3 8 /3 9  

R E P E R T U A R  T Y G O D N I O W Y
SOBOTA

15.X. o g od z .  20 (8) WIECZÓR HANKI ORDONÓWNY

NIEDZIELA
16.X. o godz. 16 (4)

S tan isław a W y sp iańsk iego
W Y Z W O L E N I E

po cenach popularnych
NIEDZIELA

18.X. o go dz  20 (8)

PONIEDZIAŁEK
17.X*. c godz. 91(8)

w t o r e k '
18.X. o godz. 18(6)

J . DevaJa

S U B R E T K A
R eżyseria : Z. K arp ińsk i

D ekorac je : J . i K. G o lu so w ie

Ś R O D A
19,X. o godz .  20 (8)

S tan is ław a  W y sp iań sk ieg o
W Y Z W O L E N I E

CZWARTEK
20.X. o g od z .  20(8)

P o cenach popularnych
| S U B R E T K A

P I Ą T E K
21.X. o godz. 20(8)

W Y Z W O L E N I E  
P rzedstaw ien ie sprzedane

S O B O T A
22.X. o godz .  20(8)

.1. D evala
| S U B R E T K A

C IN Y  O G Ł O SZ FH : za 1 w Ijm z m ltlm tfro w y  p rz e d  łek s łem  75 gr., w  fe k ic le  60 gr., za  tek s tem  20 g r. O g ło sz e n ia  se ry jn e  w /g  um ow y. O g ło sz e n ia  d ro b n e  15 g r. 
** w yraz; d la  poszu k u jący ch  p racy  5 g r. za  w yraz. O g ło sz e n ia  tab e la ry czn e , c y lro w e  I sp e c ja ln e  o  20*/• d ro ż e j. U k ład  p rz e d  tek s tem  I w  tek śc ie  4 - ł f n o j r y ,  

za  tek s tem  8 -łam o w y . A dm inistracja  z a s trz e g a  so b ie  p ra w o  zm iany  term inu  d ruku  o g ło s z e ń  I n ie  p rzy jm u je  za s trz e ż e ń  m iejsca.

f l M R H H R I i m H B H n m n n H n B B H H i l
aSytfewceT S p i ł d z l e ł r l a  W y d aw n icza  „ G to s  Z iem i"  z og r .  o d p . R e d a k to r !  S tan isław  O d ian lck l-P o czo b u łt. Drukarnia „Z n icz"  W ilno , {Pskupą B an d u rsk ie g o  i .


